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Angliapchapalce między drzwi 


Imperialiści muszą pojąć, że nadszedł kres ich 
panoszenia się w Chinach 


Agencja Nowych Chin donosi, że na ulic 
plono plakaty, witejące radośnie Armię Ludo 
dek w mieście. Miejscowa elektrownia dostar 
ko produkcję. 

Hang Czon znajduje się około 95 mil na 


ważnym ośrodkiem komunikacyjnym, liczącym 500.000 mieszkańców. Leży u wylotu Wiel- 
klego Kanału i przechodzą przezeń linie kolejowe,. prowadzące na północny wschód 


do Szanghaju 1 na południowy zachód do pro 

5.300 żołnierzy kuomintangowskich przes 
wała południową Anhwei. Żołnierze ci pomo 
teh, leżące w pobliżu prowincji Anhwei. 


Armia Ludowa, wspomagana przez sil- 
ny ogień artylerii, dokonała dalszych po- 
stępów w rejonie Szanghaju, od strony po- 
łudniowo-zachodniej. Szczególnie zaciekłe 
walki toczą się w odległości 50 klm od 
miasta. Na północnym wschodzie silna 
ofensywa Armii Ludowej rozwija się w 
kierunku na wielki port Tsing-Tau, bę- 
dący jedynym ważnym punktem w Chi- 
nach północnych, znajdującym się dotych- 
czas w rękach Kuomintangu. 

Ciężkie walki toczą się w prowincji 
Kiang Tsin. Ustępujące w popłochu armie 
Kuomintangu niszczą zapasy, drogi, mosty 
i fabryki. W Szanghaju panuje głód i zu- 
pełny chaos gospodarczy. 

W związku z szybkimi postępami Ar- 
mi Ludowej, w kołach rządowych Anglii 
panuje duże zaniepokojenie o losy angiel- 
skiej kolonii Hong Kong. ` 

Jeden z .posłów w brytyjskiej Izbie 
Gmin oświadczył, że Hong Kong jest 
„wschodnim Gibraltarem i pozycją, która 
za wszelką cenę musi być utrzymana”. 
Brytyjski minister obrony zarządził wy- 
słanie do Hong Kongu jednostek morskich, 
lądowych i lotniczych, w tym lotniskow- 
ców i tankowców. W ten sposób imperia- 
lizm wciąż jeszcze łudzi się nadzieją utrzy- 
mania swych pozycji w Chinach. 


Przedstawiciel naczelnego dowództwa Armii 
Ludowej gen. Li-Tao wydał oświadczenie w spra: 
wie wypadków na Jang-Tse, na skutek których 
zginęło 250 żołnierzy. Armii Ludowej. 

Li-Tao ostro potępia oświadczenie prowokatora 
wojennego Churchilla, który domagał się wysta- 
nia dwóch lotniskowców brytyjskich do Chin 
dla „ukarania winnych“ (1) 

Li-Tao stwierdza, że narodowa armia wyzwoleń- 
cza, która została napadnięta przez kanonierkę 
brytyjską „Ametyst“, asystującą jednostkom flo- 
ma prawo domagać się, 
iski wystosował przeproszenie i wy- 
YOKO YA AKAYEAYY TAAAK 


Depesze ze Świata 


„Daily Worker“ donosi, że gospodynie lon- 
dyńskie zatrzymały na jednej z ulic oddział 
wojskowy, wznosząc okrzyki antywojenne. 
Na rozkaz dowódcy oddziału, policja konna 
zepchnęła demonstrujące kobiety na chodnik, 
umożliwiając po dłuższym czasie kontynuo- 
wanie Przemsza wojskowego. 

+ o» 


Radio Penjan podaje oficjalny komunikat 
rządu Republiki Koreańskiej o zbuntowaniu 
się dwóch batalionów 8 pułku wojsk mario- 
netkowego „rządu południowej Korei“, Bata- 
Hony te przeszły w pełnym uzbrojeniu na stro 
nę republikańską. 

w Z i 

Pismo „Atomic Scientists News“ zamiesz- 
oza ostry protest przeciwko stosowaniu przez 
brytyjski rząd Partii Pracy amerykańskich 
metod czystki wśród uczonych, zajmujących 
się badaniem energii atomowej. 17 uczonych | 
brytyjskich padło już ofiarą oskarżeń o „dzia 
łalność komunistyczną”. 


PLAMY NA SŁOŃCU UTRUDNIAJĄ 
ODBIÓR RADIOWY 
Agencja Reutera donosi, że eksperci 
radiowi stwierdzili, iż w ciągu kilku naj- 
bliższych dni znaczne plamy na słońcu bę 
dą BEA SMSA odbiór radiowy. 
Szczególnie silne zakłócenia w odbiorze 
moga nastąpić w dniach 7, 8. 13 i 14 maja. 


ach wyzwolonego «masta Hang Czou rozle- 
wą. Przywrócony został natychmiast porzą- 
cza światła, a wszystkie fabryki podjęły szyb 


południowy zachód od Szanghaju. Jest on 


wincji Kiangsi. 
zło na stronę Armii Ludowej, która zaatako- 
gli oddziałom wyzwolenia oswobodzić Tsing- 


płacił odszkodowanie. Wbrew oświadczeniu pre- 
miera Attlee, Armia Ludowa nie zezwalała na 
przeprawę statków brytyjskich przez Jang-Tse; 


wręcz przeciwnie, rząd ludowy domaga się, aby] 
Anglia, Francja i Ameryka wycofały swoje jed. 
nostki morskie i inne siły militarne z wód tery- 
torialnych, mórz i terenów. chińskich, 


Rząd ludowy dotąd nie nawiązał kontaktów) 
dyplomatycznych z innymi krajami, jednak go- 
tów jest omówić te stosunki na podstawie wza- 
jemnego poszanowania, suwerenn i wymie 
ny handlowej. Rząd ludowy nie może jednak do- 
puścić do udzielania pomocy Kuomintangowi, jak 
miało to miejsce z dostarczonym przez Anglię 
ciężkim krążownikiem Tien-Tsin, który niedawno) 
został zatopiony. 


„Tydzień Oświaty, Książki | Prasy“ zbiegł 
się z okresem podejmowania zobowiązań 
cześć Kongresu Związków Zawodowych. Przy 
czyniło się to znacznie do wzmożenia akcji 
kulturalno - oświatowej organizacji zawodo- 
wych. 

Już dziś można stwierdzić, że plon „Tygod- 
nia“ jest bogaty. KCZZ zorganizowała 490 
bibliotek, które przekazała jako dar Związ- 
ków Zawodowych dla wsi, W ekipdch robot- 


—_Von Rundstaedt 


i jego przyjaciele. 


Podsekretarz Stanu w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych W. Bry- 
tanii lord nderson oznajmił w Iz- 
bie Lordów, że rząd brytyjski zwol- 
nił internowanych nazistów feldmar- 
sralka von Rundstaedta i generała 


Bogaty plon Tygodnia Oświaty 


niczych, które przewoziły książki i szafy bi- 
blioteczne, znajdowały się zespoły kulturalno! 
oświatowe, które nawiązywały kontakt z lud- 
nością wiejską. Zarządy Główne poszez 
nych związków otworzyły 1.000 nowych biblio) 
tek, w tym Z. Zaw. Robotników Rolnych —| 
500, ponadto w większych zakładach pracy| 
otwarto 10 dużych bibliotek. W ramach akcji, 
bibliotecznej zorganizowano również szeregi 
wieczorów literackich z udziałem autorów] 
oraz wieczory żywego słowa. 

Walka z. analfabetyzmem przybrała znacz- 
nie na sile, Przy OKZZ, PRZZ i radach za-| 
kładowych zorganizowano liczne kursy szko-| 
lenia masowego, ponadto przystąpiono dol 
szkolenia indywidualnego, Związki Zawodo- 
we, organizując nowe kursy dla analfabetów, 
nie zapomniały 0 kołach samokształcenio- 
wych. W ostatnich dniach zorganizowano 500| 
nowych kół. 

W ramach popularyzacji prasy przeprowa- 
dzono propagandowy kolportaż oraz zbiorowe 
czytanie dzienników i czasopism w zakła- 


i 
Straussa — „z powodów zdrowot- 
nych“. 

Lord Henderson wyrazil się, że 
„rząd brytyjski nie nalega, by odby- 
wała się rozprawa przeciwko nim“. 


wiadomości, 
go korespondznta 
„Daily Expressu" (reakcyjny dziennik, należą 


Ze sportu 


Półfinały mistrzos 


W sobotę odbyły się we Wrocławiu półfina 
łowe spotkania indywidualnych mistrzostw 
Polski w boksie. Do walk nie stanęli: Mat- 
loch (Śląsk) i Rynkowski (Szczecin), którzy od 
nieśli kontuzje w poprzednich spotkaniach. 
Ponadto komisja odwoławcza zmieniła wer- 
dykt wczorajszej walki Stec-Rutkowski, do- 
puszczając do dalszych rozgrywek zawodnika 
szczecińskiego. 

W muszej — Kasperczak (Wr) zwyciężył 
wysoko na punkty Biedakiewicza (Szcz.), kt 
ry dwukrotnie znalazł się na deskach, a Mi- 
kołajczewski (Gd.) wypunktował Gumowskie 
go (ŚL). 

W koguciej — Grzywocz (ŚL) wygrał wyso 
ko z Kleinem (Gd.), Czarnecki (Łódź) zwycię- 
żył, po brzydkiej walce Kaflowskiego (W.). 

W piórkowej — Antkiewicz (Gd,) wygrał 
walkowerem z powodu niedopuszczenia przez 


Tydzień Oświaty, Ksi 


mobilizuje 


dach pracy. Niezależnie od tego przeprowadzo 

no werbunek korespondentów robotniczych. 
Wystawa gazetek ściennych warszawskich 

zakładów pracy spopularyzowała w dużym 

stopniu ten typ prasy. 

Dużą pracę wykonały świetlicowe zespoły 

ły udział w licznych, or 
okresie i 


„Generał Clay — zwolennik polityki ,. 
nej ręki" przeciwko Związkow: Radzieckie- 
mu, pakuje swe bagaże, poniewzż cztery mo- 

JEZYK 


tw we Wrociawiu 


lekarza Matlocha (ŚL.), Kruża (Pom.), po pięt 
nej i zupełnie wyrównanej walce, zwycię: 
Pankego (Poz.). 

W lekkiej — Kudłacik (Gd.) przegrał zasłu 
żenie z Piotrowskim (Pom.). Czortek (W-wa) 
po doskonałej walce wypunktował *Walugę 

W półśredniej — Chychła (Gd.) wygrał wal 
kowerem z powodu niedopusze: Rynkow 
skiego (Szcz.), Olejnik (Łódż) zwyciężył nie- 
znacznie na punkty Sznajdra (ŚL). 

W średniej — Kwiatkowski (Gd.) wypunk- 
tował Grzelaka (Poz.), po słabej walce, Zagór 


— Szymurze (W-wa) póddał 
zie Dobija (ŚL), Kołeczko (Poz.) 
ł na punkty Krupińskiego (Wr.) 

ciężkiej — Niewadził wygrał na pkt. z 
Białkowskim (Gd.), a Klimecki wypunktował 
Rutkowskiego /Szcz.). 


KPRP AAAA n 


ążki i Prasy 
całe społeczeństwa 


do walki z ciemnota i zacofaniem 


Zwycięzcy nad Niemcami. 
zwyciężą w walce o pokój 


Przed czterema laty armia radziecka od- 
niosła historyczne zwycięstwo nad hordami 
niemiecko - faszystowskimi i zapewniła po- 
kój narodom Europy. Doniosłość i waga zwy” 
cięstwa Armii Radzieckiej nie zna precedźn- 
su w historii światowej. Przez terytoria wy- 
zwolonych od okupacji krajów szła Armia Ra 
dziecka, armia socjalizmu, wychowana w du- 
chu poszanowania suwerenności narodów i 
niezawisłości państwowej innych narodów. 

W krajach okupowanych okres panowania 
faszyzmu niemieckiego i jego agentów, którzy 
zdradzili swój naród, były latami ciemnoty i 
bezprawia. Barbarzyństwo dzikusów faszy- 
stowskich nie miało granie. Po  ograbieniu 
Muzeum Narodowego w Warszawie, Niemcy 
wysłali światowej sławy dzieła malarzy zagra 
nicznych do Niemiec, a obrazy mistrzów pole 
skich pokrajali na kawałki. Niemcy niszczy» 
li jednak nie tylko zabytki kultury i sztuki 
wieszali i rozstrzeliwali ludzi za każdy prze 
jaw dumy narodowej, za przywiązanie do r0- 
dzimej kultury. Zamierzali oni całkowicie zlik 
widować naród polski, naród, który wydał 
Miekiewicza, Słowackiego, Chopina, Podobnie 
zresztą działo się wszędzie, gdzie tylko stanę 
ła noga zaborcy hitlerowskiego. 

Ze szczególną wściekłością rzucili się hitle< 
rowcy na Związek Radziecki. Chcieli „ogniem 
i mieczem” przejść po kraju socjalizmu i u- 
jarzmić naród, który obalił samowładztwo 
carskie, wypędził kapitalistów i obszarników 
i w ciągu krótkiego okresu historycznego 
zbudował socjalizm. Hitlerowcy marzyli rów= 
nież o całkowitym ujarzmieniu narodu radziec 
kiego, narodu, który dał światu takich geniu- 
szy jak Lenin i Stalin, narodu, który pod kie- 
rownictwem tych wielkich wodzów ludzkości, 
zrealizował to, o czym marzyli ludzie przez 
wiele stuleci, stworzył władzę ludową 1 zbu- 
dował socjalizm. 

Pod kierownictwem WKP(b) naród radziec= 
ki, jak jeden mąż powstał do walki w obronie 
ojczyzny i w zaciętych bajach przeciwko bac= 
barzyńcom hitlerowskim ocalił od faszyzmu 
nie tylko swój własny kraj, lecz również in- 
ne narody . 

Wdzieczność wyzwolonych spod jarzma fa- 
szystowskiego narodów Europy znalazła swój 
wyraz w liście narodu polskiego do Generalis 
simusa Stalina w związku z wyzwoleniem 
Warszawy przez Armie Czerwoną. List ten 
głosił: „Naród polski niedy nie zapomni, że 
zdobył wolność i możność odbudowania nie- 
zawisłego Państwa. dzieki wspaniałym zwy= 
ciestwom oręża radzieckiego... 

Zwyciestwo Armii Radzieckiej nad horda ni 
hitlerowskimi przyniosło narodom radość tvo 
rzenia | budowania nowego życia. Otwarty 
się drzwi zakładów naukowych i b'bliot:'e, 
rozwinęły siły I zdolności milionów ludzi pro- 
cy w krajach demokracji ludowej, które wlso 
czyly na droge budownictwa socjalistyczne” o. 

Armia Radziecka spelniwszy swa Wyzwo- 
leńczą misję w wojnie przeciwko Niemcom 
hitlerowskim. stoi twardo i stać będzie nadal 
na straży pokoju. Armia Radziecka przenik= 
nięta jest duchem solidarności międzynaro= 
dowej i gotowością obrony cywilizacji śwla- 
towej przed rasistami | kolonizatorami anglo= 
amerykańskimi. 
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Zgon prof. Grahsk ego 


W dniu 6 maja rb. zmarł w Sulejów- 
Warszawy wybitny ekonomista 
obg. były «tonek prezydium KRN 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego Sta- 
nisław Grabski. 


ę na koszt państwa. 
uunnznanzaunna 


— pisze wspomniany korespondent. „A! 
kański gubernator wojskowy posiadał w Niem 
czech większą władzę, aniżeli jakikojwiek 
człowiek od czasów Hitlera", 

Z wiadomości, przesłanej przez berlińskie< 
go korespondenta „Daily Expressu" wyczuwa 
się wielką ulgę i zadowolenie z faktu, iż dy- 
ktator amerykański opuszcza już „na dobre: 
Niemcy, aby zająć prawdopodobnie wybitne 
stanowisko prezesa „General Motors“, naj- 
większego samochodowego trustu w Stanach 
Zjednoczonych. 


Wspomniany korespondent donosi również, 
lż koła brytyjskie w Berlinie nie ukrywają 
bynajmniej radości z dymisji generała Clay'a. 
Faktem jest bowiem. że pomiędzy gubernato- 
rem brytyjskim. Robertsonem, a gubernato 
ańskim stale miały miejsce sprze 


i upór amerykańskiego gu- 
ora wojskowego stały się głównym pa- 
wodem niepowodzeń rozmów przedstawicieli 
czterech mocarstw, prowadzonych w Berli- 
nie w wrześniu ub. roku. Clay odmówił bra- 
nia udziału w rokowaniach, rzucił ołówek na 
stół i opuścił dumnie salę obrad”. 


Przyznając, że ameryka 


nia, przynajmniej w 
pondent „Daily Expressu" pisze: Clay nie jest 
bynajmniej szczęśliwy, opuszcza on Berlin wy 
raźnie zmartwiony osiągniętym norozumie= 
niem“, 


Berlina, kores 
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SILY POKOJU 


pokrzyżuią plany podżesaczy wojennych 


W dniu 9 maja po raz piąty Świat ob- 
chodzić będzie historyczny Dzień Zwy- 
@estwa nad mrocznymi siłami faszyzmu. 

Decydującą rolę w rozgromieniu wojsk 
koalicji hitlerowskiej odegrały Siły Zbroj 
fe Związku Radzieckiego. Wojna narodu 
radzieckiego z zaborcami niemiecko-fa- 
szystowskimi była walką o trwały i de- 
mokratyczny pokój na całym świecie. Ar- 
mia Radziecka swą niezwykłą wytrwało- 
ścią w obronie obróciła w niwecz niemie- 
ckie plany wojny błyskawicznej, wykrwa 
wiła siły wroga w zaciekłych walkach 
kontrofensywnych a następnie przeszła 
sama do decydującego natarcia. 

Armia Radziecka ovrowadziła walkę z 
wojskmi niemiecko-faszystowskimi sam 
na sam, co więcej. przy umyślnym i świa- 
domym przeciwdziałaniu anglo-amerykań- 
skich kół reakcyjnych, które sprzeciwiały 
się otwarciu drugiego frontu w Europie. 

Już w roku 1944 sukcesy Armii Radzie- 
ckiej zadecydowały o wyniku drugiej woj- 
ny światowej. Armia Radziecka dowiodła, 
že potrafi o własnych siłach ostatecznie 
rozgromić wojska Niemiec faszystowskich 
1 wyzwolić Europę spod jarzma faszy- 
stowskiego. 

W ciągu całej swej historii wykazała 
ona, że jest armia czuinie strzegacą po- 
kojowej pracy twórczej swego wielonaro- 
dowościaweso ludu, że jest armia wyzwo- 
liciełką i najszezerszym przyjacielem ujarz 
micnych i uciskanych narodów: świata. 


Zdruzgotawszy potęgę militarną Nie- 
miec faszystowskich a następnie również 
Imperialistycznej Japonii, Armia Radzie- 
cka wykonując sv historyczną misję 
przyniosła wolność ujarzmionym naro- 
dom Europy i Dalekiego Wschodu. 


Reakcyjne koła krajów kapitalistycz- 
mych, a zwłaszcza USA i Wielkiej Brytanii 
czynią wszystko co leży w ich mocy, by 
trzymać narody świata w stałej trwodze 
o dzień jutrzejszy. Usiłnią one w ten spo- 
sób zamaskowa iekły wyścig zbrojeń 
krajów obozu kanitalistycznego, a przede 
wszystkim imperialistów USA i Wielkiej 


Brytanii, marzących o panowaniu nad 
światem. 
Gorączkowo sklecają one wszelkiego 


rodzaju bloki w rodzaju paktu północno- 
atlantyckiego, budują bazy marynarki wo 
jennej i lotnictwa we wszystkich zakąt- 
kach świata, przekształcają zachodnie 
Niemcy w arsenał nowej wojny. Budżety 
wojenne w krajach bloku anglo-amery- 
kańskiego wzrastają nieustannie! 

Wojna zakończyła się kapitulacją faszy | 
zmu dnia 9-70 maja. Ale nie skapitulowali 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
w R E = 


duchowi krewni Hitlera, którzy przejęli 
po nim szaleńczą myśl podboju świata, za- 
kucia mas ludowych w dyby interesów 
imperialistycznych. 4 
Wojna przeciwko faszyzmowi była woj 
ną mas ludowych o wyzwolenie z jarzma 
politycznego i społecznego. 1 w wyniku 
zwycięstwa państwa socjalistycznego nad 
faszyzmem w wielu krajach masy ludo- 
we ujęły ster rządów i nie dadzą ro sobie 
wyrwać przez kapitalistvczną reakcję. 
Światowy Kongres Obrońców Pokoju, 
przebieg manifestacji pierwszomajowych 
w Związku Radzieckim, wspaniałe zwycię 
swa Chińskiej Armii Ludowej nad w. 
skami Czans-Kai-Szeka, którego podżega- 
czę wojenni pragnęli wyzyskać przeciwko 
obozowt pokoju i postepu, świadczą wy- 
mownie o stale przechyłającej się szali 
zwycięstwa na rzecz obezu pokoju. Te 
siły pokrzyżuja plany podżegaczy wojen- 
nych i do Dnia Zwycięstwa nad faszyz- 


mem dołączą Dzień Zwycięstwa Pokoju 
i Postępu. 

Dziś już sprawdzają się słowa Genera- 
lissimusa Stalina, że „zbyt żywe są w pa- 
mięci narodów okropności niedawnej woj 
ny i zbyt wielkie są siły społeczne, bro- 
niące pokoju, ażeby uczniowie Churchilla 
mogli je pokonać 
i skierować ku nowej wejnie". 

Piąta rocznica zwycięstwa nad hitleryz- 
mem zbiega się niemal z data, w której 
po półtorarocznej przerwie podejmuje pra- 
cę Rada Ministrów Spraw Zagranicznych 
czterech mocarstw. Jest to nowy cios dia 
podżegaczy wojennych, którzy mieli złud- 
ne nadzieje, że do tego nigdy nie dojdzie. 

I to jest zwycięstwo pokojowej połityki 
Związku Radzieckiego, podobnie jak kapi- 
tulacja Niemiec hitlerowskich dnia 9 ma- 
ja 1945 r. była zwycięstwem potężnych 


sił ludowych, wyzwolonych w państwie 
socjalizmu. 


Wiera_Inber 


. Zwycięstwo 


Niektórzy skrzydła jej u ramion 


Lekkie i lotne przypinali, 
Albo widzieli ją nad nami, 


Lecz nie! Bo postać jej 


Ona przez cztery długie 
Najcięższy 


W zbroj pancernej z kutej stali. 


skrzydlate 
Inne ma rysy nieśmiertelne — 


ata 


trud znosiła dzielnia 


Bardziej surowa jest i starsza — 

Choć jej to z trudem przychodziło, 

Z piechotą w żmudnym, ciężkim marszn 
Błocko frontowych dróg miesiła, 


A kiedy nad nieprzyjacielem 
Leciała by nam dać zwyciestwo, 
Lot jej wymogał hartu wiele, 


I życiem go płaciła często. 


A dzień powszedni tętnił trudem 
Jej ramion tak ustokrotnionym, 
Jakby naprawdę jakimś cudem 
Skrzydła wyrosły jej ramionom. 


Radzieckich matek, żon miliony, 
Widzę was w bohaterskiej glorii! 
Obraz kobiety uskrzydlonej 
Przejdzie do naszych walk historii, 


Książka 


W naszej fabryce Tydzień Oświaty, 
Książki i Parsy obchodzono bardzo uro 
czyście: w  świetlcy zorganizowano 
specjalny odczyt na ten temat, a po- 
tem postanowiono urządzić zbiórkę, ce- 
lem zakupienia biblioteczki, którą fabry 
ka przekazać miała jednej z najuboż- 
szych wiosek województwa. 

Cel był piękny, więc też dwaj młodzi 
robotnicy, Skierliński i Walczak, którzy 
podjęli się zbiórki, wykazali wiele ener- 
gii: a przyznać trzeba, że tak fizyczni 
jak i umysłowi pracowniey fabryki wpi- 
sywali większe lub mniejsze sumy na 
listę składek. 

Wreszcie obaj chłopcy, obszedłszyj 

prawie wszystkich, zatrzymali się przed 
drzwiami kierownika jednego z oddzia- 
łów, Michała Dworczyka. 
—Dworczyk jest podobno człowiekiem 
bardzo oszczędnym! — mruknął Wal- 
czak do swojego towarzysza — Nie- 
wiele też chyba wydostaniemy od nie- 
go. 

Ale czekała ich miła niespodzianka. 
Kierownik Dworczyk sięgnął szybko 
po wieczne pióro i wpisał taką sumę, 
że Walczak aż on'emiał, 

— Przepraszam, czy pan się nie omy 
Ti? Pan chyba chciał wpisać tysiąc zło- 
tych? 

— Nie, nie! Napisałem wyraźnie dzie 
sięć tysięcy złotych! — uśmiechnął się 
poważny zazwyczaj Dworczyk, a wi- 


dząc konsternację obu chłopaków, za- 
czął powoli: 

— Urodziłem się jako piąty z kolei 
syn małorolnego chłopa, siedzącego na 
3 morgach gruntu. Wieś była bardzo 
uboga. Na przednówku trudno było 
nawet o ziemniaka. 

Kiedy miałem osiem lat nie posłano 
mnie do szkoły, bo szkoła znajdowała 
się dziesięć kilometrów dalej w sąsied- 
niej większej wsi, ale oddano mnie na 
służbę do zamożnego gospodarza, u któ 
rego za łyżkę strawy i łach na grzbiet 
pasłem najpierw gęsi, a potem bydło. 

Na drugi rok przyjechali do moje- 
go gospodarza, który miał piękny dom, 
letnicy: jakaś pani z dwojgiem dzieci — 
dzies'ęcioletnim chłopcem i dziewczyn- 
ką w moim wieku. 

Dzieci były miłe i bardzo grzeczne. 
Kiedy była pogoda chodziły do lasu na 
poziomki, w dni deszczowe zaś siedziały 
na werandzie i czytały książki: a ksią- 
żek przywiozły one ze sobą całe mnós- 
two. _ 

Ja, mały pastuszek, zaprzyjaźniłem 
się szybko z tymi miejskimi dziećmi. 
Uczyłem je jak łowi się raki i ryby, 
prowadziłem je do olszyny i pokazywa- 
łem gniazda ptaków i wtajemniczałem 
w sztukę zbierania grzybów. A potem, 
kiedy odpoczywaliśmy pod „„Maćkową 
gruszą“ z kolei prosiłem „panicza*, aże 
by opowiedział mi o tym, co wyczytał 
z tamtych swoich książek, 


i 


przeloży! Leopold Lewin 


Słuchałem go uważnie i po raz pierw 
szy zrozumiałem, czym może być do- 
bra książka. 

Kiedy potem moi mali przyjaciele 
wyjeżdżali, panienka dała mi na pamiąt 
kę jedną ze swoich książek: taką naj- 
grubszą, najbardziej kolorową, 

Pasąc bydło przerzucałem nabożnie 
jej kartki. Treść obrazów rozumiałem 
dobrze, ale nie umiałem odcyfrować 
czerniących się pod nimi i nad nimi 
znaczków: bo przecież byłem analfabe- 
tą, nie znającym liter. 

Postanowiłem za wszelką cenę na- 
uczyć się czytać, ażeby ta kolorowa 
książka przestała być dla mnie tajem- 
nicą. 

Dworski owczarz, z którym czasem 
pasałem bydło, znał sztukę czytania, on 
też objaśnił, co oznaczają poszczególne 
znaki. Sam zacząłem je składać w sło- 
wa, ze słów układały się potem zdania. 
a ze zdań wyłaniał się sens, ukryty w 
opowieściach kolorowej książki, 

Otwarły się przede mną nowe świa- 
ty, nowe perspektywy: i ja, mały pas- 
tuch zakochałem się w swojej książce i 
zapłonąłem nagle chęcią dalszego ucze- 
na się. 

I tak zaczął się nowy etap mojego ży 
cia. Wywędrowałem potem — dowie- 
dziawszy się z książki, że istnieją inne 
jeszcze lądy | śwaty — do miasta, 
gdzie kolejno byłem służącym w skle- 
pie, chłopakiem do posług, a potem ro- 
batmikiem w fabryce. Ale przez cały 
ten czas kształciłem się dalej. Tylko, 
że zamiast kolorowych, dz'ecinnych 
ksażeczek czytałem taraz dzieła po- 
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NazzeTaóly 


JAD-MIR: Proszę wytłumaczyć  ko'edze, ib 
nie ma racji trwając przy swoim uporze, Jeże 
li jest człowiekiem rozsądnym na pewno zmie 
ni zdanię co do opisanego incydentu. 


| oi: W) 

LENA: Szkoła Pielęgniarska PCK znajduje 
się w Łodzi przy ul. Śzierlinga nr. 1-3. Tam 
otrzyma Pani wszystkie potrzebne informacje. 


WO sk * 
STAŁY CZYTELNIK Z KUTNA: Niestety nie 
możemy Panu udzielić porady w tej sprawie. 
Prosimy udać się do lekarza, gdyż tylko tą 
a będzie Pan mógł odzyskać zdrowie, Nie 
zależnie od tego nie powinien Pan brać tak tra 
gicznie tej całej sprawy. Opisany przez Pana 
objaw jest z pewnością spowodowany ogólnym 
niedomaganiem organizmu ł skoro lekarz zbada 
Pana dokłądnie: i postawi diagnozę będzie Pan 
mógł według jego wskazówek  podreperować 
zdrowie, 


A EA: 
MA-RY: Nie możemy Pani podać recepty na 
to, aby szybko zostać przodownicą. Zależy to 


bowiem nie od czego innego, jak od Pani su- 
mienność: w wykonywaniu swej pracy, oraz od 
inteligeneji i orientacji w swym zawodzie. Je- 
żeli tylko będzie Pani starała się, aby produkcja 
Pan; była dokładna, bez blędów, jeżeli przycho 
dzić Pani będzie punktualnie do roboty 1 sza 
nować swój czas z pewnością os'agnie Pani do 
skonałe wyniki. Życzymy Pani tego serdecznie 
i prosimy o pamięć. Ý 


Już wkrótce w Łodzi 


doskonały film 
produkcji polskiej 


„Za Wami 
Pójdą Inni"; 


Łańcuch ofiar 
na Fundusz „Tygodnia Oświaty” 


w 
Drozdowskiego, red. Stefan Gelbart wpła 
cit na Fundusz „Tygodnia Oświaty! zł. 


odpowiedzi na wezwanie red. W. 


1.000 1 wzywa: red. Mieczysława Jago- 
szewsklego, Jana Huszczę, mec, Włady= 
sława Grabowskiego, red, Stanisława Ko 
słckłego ; red, Wladyslawa Orłowskiego. 

Red. Henryk Sperber wpłaca zł, 1.000 
I wzywa red, Michała Mirsklego. 

Odpowiadając na wezwanie mjr, Stan! 
sława Lechowskiego, Marcell Urbański 
wpłaca zł. 1.000 į wzywa ob, ob, Antone 
go Serocklego, Mieczysława Klfmeck'ego, 
Stanisława  Bartnickiego į Mieczysława 
Ditrycha, 


ważne, które ukształtowały m! ducha i 
serce. 

I tak przeszły lata, 

Kiedy skończyła się wojna, z robot- 
nika awansowałem w naszej fabryce na 
majstra, a ponieweż jestem niezłym fa* 
chowcem, i przeszedłem przeszkolenie 
techniczne, ostatnio manowany zosta- 
łem kierownikiem oddziału. 

Taka jest moja opowieść o karierze 
małego gęsiarka. 

Urzęduję dzisiaj w pięknie urządzo* 
nym biurze i jestem szczęśliwy, że mo- 
gę dzelić się teraz swoim doświadcze- 
niem z innymi i być pożyteczną jed- 
nostką naszego społeczeństwa. Lecz 
jeśli to się stało, zawdzięczam” to nie 
tylko sobie samemu. Raz jeszcze powta 
rzam, że zwrotną chwilą w moim życu 
była tą właśnie, kiedy to po raz pierw* 
szy wziąłem do książkę. 

Dlatego też wiem najlepiej jak pięk- 
ne jest hasło, głoszące konieczność uma 
sowienia kultury — a tę podniesiemy 
przede wszystkim przez spopularyzo* 
wanie książki. 

Oto dlaczego dziś z okazji święta tej 
właśnie książki, której zawdzięczam aż 
tyle, przekazuje tę sumę na tak piękny 
cel, jakim jest zakupienie biblioteki dla 
małej biednej (jak wioska mojego dzie- 
c:ństwa) wsi. Może książka, kupiona za 
te pieniądze, wpadnie również w ręce 
jakiegoś bosonogiego pastuszka, rozpło 
mieni go, przypnie mu skrzydła i por 
wie do lotu w lepszą rzeczywistość: tak 
jak przed wieloma laty porwała į ocza* 
rowała mnie! — kończył — kierowniH 
Dworczyk swoie j 


EXPRESS ILUSTR 


PRZYGODY WICKA i WACK 


WICEK: — Zamiast niedzielnej wy- 
cieczki proponuję zabawę „Głosu Ro- 
botniczego* we Helenowie! 

WACEK: — Jak ktoś mądrze radzi, 
to nigdy nie oponuj 


Pod ostrym kątem 
Gizie są „Górniki“? 


Polski Monopol Tytoniowy znowu zrobił nie 
spodsiankę palaczom, Nie można jednak powie- 
dzieć, aby była ona miła. Od kilku dni nie moż- 
na dostać na mieście papierosów marki „Gór- 
nik“, które PMT wprowadził na miejsce wycofa- 
nych „Helów”. 

Właściciele budek tłumaczą, że hurtownie nie 
wydają im w ogóle „ ików". Sytuacja jest 
więc tego rodzaju, że można kupić jedynie „Mo: 
ene", „Nysę“ i „Kongresowe”, przy czym ostate 
nie kosztują po 7 i pół złotego sztuka. 

Więc jak to jest właściwie, drogi Peemtecie? 
Najpierw zakomunikowałeś, że zamiast „Ilelów* 
otrzymamy równowartościowe „Górniki" a teraz 
okazuje się, że i tych brakuje? 

Nie wiemy jaka jest przyczyna nagłego ograni- 
czenia produkcji „Górników“. Być może, że po 
prostu niedociągnięcia organizacyjne. Ale jedno 
jest pewne: nie można postępować w ten spo- 
sób. Przecież papieros to kwestia przyswyczaje- 
nia i jeśli ktoś zasmakował w tym, czy innym 
gatunku papierosów, to czemu pozbawiać go tej 
przyjemności? 


Sklep GHPD urzęduje”... 


W dobie oszczędności, usprawnienia pracy i 
zwiększenia jej dyscypliny wszystkie instytucje 
skutecznie walczą z wszelkimi przejawami biu- 
rokratyzmu,  przynoszącymi niepowetowane szko- 
dy. Znajdują się jednak wyjątki. Ot, chociażby 
sklep detaliczny Centrali Handlowej Przemysłu 
Drzewnego przy ul. Gdańskiej 112. Oto co do- 
nosi nam na ten temat jeden z czytelników: 

— Urzędowanie odbywa się do Sej po potud- 
niu. Kiedy jednak zgłosiłem się o 440 sekretar- 
ka nie chciała mnie załatwić. komin 
już musi wyjść. Poza mną było j 
osób. Oderwaliśmy się od zajęć, toteż usilnie 
prosiliśny kierownika sklepu, aby nas jednak 
lutwiono. Nic nie pomogło — odeszliśmy z ki 
kiem. 


Czytelnik słusznie zapytuje, czy postępowanie 
takie jest słuszne, czy urzędnicy nie powinni ści- 
śle przestrzegać godzin pracy. Pytanie to ki 
jemy pod właściwy adres, czekając na wy; 
niel - 


Abonamenty 30 - przejazdowe 


skasowane od dnia 15 b. m. 


WACEK: — Ja tutaj 
przejazd kolarzy 
Warszawa! 

WICEK: — Ale przecie oni przyjadą 
dopiero koło piątej 


będę oglądał 
wyścigu Praga — 


znajduje się dopiero przed nami. 


To co w tej dziedzinie zrobiono dotych- 
czas, jest kroplą w morzu potrzeb. Mamy 
jeszcze wielu analfabetów, brak nam 
wciąż szkół, świetlic, teatrów itd, Musi- 
my udostępnić naukę dzieciom, pocho- 
dzącym z warstw robotniczych i chłop- 
skich w większej jeszcze mierze, aniżeli 
to ma miejsce obecnie. Inaczej nie będzie 
my mieli prawa mówić o dokcnywującej 
się rewolucji kulturalnej. 

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że z 
każdym dniem zachodzą poważne prze- 
miany na tym polu, znajdujące swój wy- 
raz w zakładaniu coraz to nowych biblio- 
tek, w rosnącej sieci kursów dla analfa- 


Parki, skwery i trawniki miejskie 
przedstawiają nieraz widok godny pożało- 
wania. Ziemia jest tak stratowana, jakby 
przeszedł tędy tabun koni. To przechod- 
nie, chcąc zaoszczędzić sobie drogi, ni- 
szczą roślinneść „nadającą miastu tyle po- 
wabu. 

Młodzież ZMP przy szkole podstawowej 
nr 1 w Łodzi postanowiła wziąć pod opie- 
kę zazielenione miejsca, aby przyjść z po 
mocą władzom miejskim w utrzymaniu 
parków i skwerów w należytym stanie. 


Z dniem 15 maja rb. dyrekcja Miej- 
skich Zakładów Komunikacyjnych kasuje 
miesięczne abonamenty 30-przejazdowe. 

Praktyka wykazała, że abonamentów 
tego rodzaju wykupuje się stosunkowo 
mało. Największym popytem cieszą się 
abonamenty 52 i 70-przejazdowe. 


Opony i deiki 
do samochodów osobowych 


sprzedaje od poniedziałku PDT 

Do Łodzi nadeszły dwa wagony opon 
i dętek samochodowych, które już od po- 
niedziałku znajdą się w sprzedaży deta- 
licznej. 

Są to opony i dętki z importu, przeważ: | 
nie marki „Dunlop“ i „Goodyear“ — dla 
wozów osobowych. Rozprowadzeniem ich 
zajmie się Powszechny Dom Towarowy 
w Łodzi. 

Znajdują się 
wymiary, jak 
17,500 x 17 itd. 

Pierwszeństwo w nabyciu przysługuje 
firmom państwowym. Zgłoszenia należy 
kierować do PDT, ul, Piotrkowska 62, do 
działu chemicznego (k). 


tu wszystkie spotykane 
600x16, 550 x 16,600, 


Oto charakterystyczne zobowiązania 
młodzieży, podjęte w ramach czynu 
1-majowego: 


„Będziemy pilnowali, żeby rozbrykana 
dzieciarnia nie niszczyła krzewów i nie 
deptała trawników. Będziemy też w grze- 
czny sposób zwracać uwagę starszym, 


Jutro kończy się wspaniale zorganizowany i 
Tydzień Oświaty, Książki i Prasy, poświęcony popularyzacji czytelnictwa. Ale 
właściwa odpowiedzialność i systematyczna 
oświaty i kultury, nad krzewieniem jej wśród szerokich mas ludowych — 


PUBLICZNOŚĆ: — Ha ha ha!.., 
WACEK: — Z czego się śmieją?. 
WICEK: — Bo Dymsza odgrywa! 
WACEK: — I ja chcę widzieć!... 
WICEK: Chyba cię podsadz. 


|Pożyteczna działalność TBS 


NOWE BURSY 


dla młodzieży robotniczej i chłopskiej powstaną na terenie woj, łódz- 
kiego, —Społeczeństwo ufunduje stypendia tla niezamożnych uczniów 


świetnie przeprowadzony 


praca nad upowszechnieniem 


betów, szkół różnego typu, a przede wszy- 
stkim — szkół zawodowych. Hasło demo- 
kratyzacji oświaty przestaje być czczym 
frazesem — realizuje się w codziennym 
trudzie. Synowie ludu zapełniają w coraz 
większym procencie uczelnie. Stworzone 
bowiem zostały możliwości dogodnego star 
tu dla kształcenia się młodzi 

To wszystko stało się w dużym stopniu 

dzięki działalności Towarzystwa Burs 
i Stypendiów, przychodzącemu z pomocą 
wszystkim, pragnącym uczyć się i umoż- 
Tiwiającemu młodzieży wiejskiej w swych 
bursach i internatach spokojne kontynuo- 
wanie nauki bez trudności materialnych. 


Nie miszczcie parków i trawników! 


Piękna inicjatywa młodzieży 


Pomogą utrzymać zieleńce w należytym stane 


którzy skracając sobie drogę niszczą na- 
sze wspólne dobro. Będziemy pilnowali 
dotąd, póki z naszych skwerków i zieleń- 
ców nie znikną brzydkie łaty i wydepta- 
ne dróżki przez ludzi, którzy. nie umieją 
szanować tego, bo jest „niczyje“. 

Wzywamy do pomocy koła ZMP z ca- 
łego miasta. Wzywamy do pomocy star- 
szą młodzież szkolną. Wierzymy, że wspól 
ny nasz wysiłek przyniesie pożądane wy- 
niki: Wydział Plantacji nie będzie mu- 
siał co roku siać świeżej trawy. Zaoszczę- 
dzimy pracy ludzkiej i pieniędzy, które 
można będzie przeznaczyć na kupno ksią- 
żek do bibliotek miejskich! 

Brawo, młodzieży! Jesteśmy przekona- 
ni, że wszyscy docenią waszą inicjatywę 
i postarają się o to, aby zachować w na- 
leżytym stanie parki i skwery miejskie! 


Ktolepiej załatwi interesantow? 


Współzawodnictwo pracy w agendach m ejskich 


Trwająca w samorządzie łódzkim ak- 
cja oszczędnościowa, która da w tym ro- 
ku ponad 215 milionów zł. oszczędności, 
przyniesie poza efektem finansowym in- 
ne nie mniej cenne korzyści. Przepro- 
wadzana jest mianowicie konsekwentna 
walka z biurokratyzmem i marnotraw- 
stwem czasu. Kolektyw pracowników 
miejskich postawił sobie za zadanie wy- 
korzystanie każdej wolnej chwili, ka: 
go człowieka, aby praca szła składniej i 
aby ludność Łodzi miała z niej jak naj- 
większe korzyści. 

Jak wiadomo, niedawno usalono jedno- 
lite godziny n*""ieć interesantów w urzę 
dach. Obecnie wydany został okólnik prze 
strzegający przed niepctrzebnym wzywa- 


niem retentów do urzędów magistrockich 
i przetrzymywaniem ich, gdyż jest to naj 


częściej związane z odrywaniem robot- 
ników i pracowników od normalnych za- 
Interesanci wzywani będą tylko w 


adkach koniecznych. 

W ramach akcji osżczędnościowej z9r- 
ganizowano w Zarządzie Miejskim współ- 
zawodnictwo pracy. Umowę o współza- 
wodnictwie indywidualnym i zespołowym 
podpisały trzy Urzędy Stanu Cywilnego 
przy Starostwach: śródmiejskim, połud- 
niowym i północnym. Zespoły pracowni- 
cze postawiły sobie konkretne zadania i 
współzawodniczą w wypisywaniu metryk 
urodzenia, różnych świadectw i dokumen 
tów itd. (st) 


Sobek kupił książkę, to widać, że Ty- 
dzień Oświaty się udał! 
SOBEK: — No wzięło mnie! 
WACEK: — To bardzo się chwali! 


Dla pełnego osiągnięcia celów TBS po- 
trzebne są ogromne środki finansowe. Pły- 
nęły one dotąd ze źródeł społecznych. O 
tym, że istnieje zrozumienie społeczeń- 
stwa dla ruchu TBS świadczy najlepiej 
wzrost organizacyjny Towarzystwa, liczą- 
cego w województwie łódzkim ponad 600 
kół z 13-ma tysiącami rzeczywistych 
członków. Dzięki ich ofiarnej pracy prze- 
prowadzono akcję, które umożliwiły przy- 
znanie stypendiów licznym rżeszom mło- 
dzieży oraz założenie nowych burs. 

Prace te, wiążące się bezpośrednio 
z akcją oświatową, trzeba rozszerzyć. Je- 
szcze w tym miesiącu, w okresie od 22 
do 28 maja rb. odbędzie się IV Tydzień 
Tow. Burs i Stypendiów.Celem jego jest 
pomnożenie społecznych Środków mate- 
rialnych na akcję stypendialną i budowę 
burs dla młedzieży w województwie łódz- 
kim. 

Omówieniu szczegółów Tygodnia TBS 
poświęcone było posiedzenie Wojw. Rady 
Społecznej TBS, odbyte pod przewodni- 
ctwem wojewody łódzkiego, Szymanka. 
Ustalono, że w okresie Tygodnia TBS od- 
będzie się szereg imprez, zabaw, maso- 
wych zebrań i zbiórek. W akcji propagan- 
dowej położy się nacisk nie tylko na mo- 
bilizację środków pieniężnych, ale i na 
umasowienie szeregów Tow. Burs i Sty- 
pendiów, aby do TBS wstępowali wszy- 
scy: robotnicy, chłopi i inteligencja pra- 
cująca. Wiele organizacji i zrzeszeń spo- 
łeczno-gospodarczych zgłosiło już swój 
akces do Komitetu Tygodnia TBS. W 
skład komitetu weszli przedstawiciele 
władz, partii politycznych, związków za- 
wodowych, rzemiosła, Ligi Kobiet itp. 

Prezydium Komitetu ukonstytuowało 
się w sposób następujący: przewodniczą- 
cy — wojewoda Szymanek, wiceprzewod- 
niczący — kurator szkolny — Seniow 
i prezes MRN w Łodzi, Andrzejak, sekre- 
tarz — wiceprezes Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego — Załęcki. t 


Nad polskim morzem 


spędzą wakacje dzieci z Łodzi 

Dzieci łódzkie będą miały możność rów 
nież w tym roku spędzić wakacje nad pol 
skim morzem. Delegacja Towarzystwa 
Kolonii i Półkolonii Letnich dokonała już 
wyboru miejscowości, gdzie zorganizówa- 
ny zostanie ośrodek kolonijny. 

Będzie to Lembork, miejscowość otoczo 
na pięknymi lasami, w której do dyspozy 
cji ośrodka oddany zostanie jeden olbrzy 
mi budynek. Wystarczy on na pomiesz= 
czenie 600 dzieci w dwóch turnusach. 

Toczą się ponadto pertraktacje o uzy- 
skanie jeszcze jednego budynku, co po- 
zwoliłoby zorganizować w Lemborku trzy, 
turnusy dla około 1000 dzieci łódzkich. 
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Adela Jaranowska, przewodnicząca Od- 
działu VII Związku Zaw. Włókniarzy i de- 
legatka na II (VII) Kongres Związków Za- 
wodowych kończy właśnie przegląd na- 
desłanych meldunków  przedkongreso- 
wych. 

— Co? Wywiad? Uj, co to to nie, Nie 
uznaję tego terminu w życiu ludzi co- 
dziennej pracy. Kojarzy to mi się zaraz z 
niemiłymi wspomnieniami. Zamiast szum- 
mych ckreśleń poro” uawiajmy sobie chwi- 
po koleżeńsku. Ukończyłam swoje za- 
jęcia zawodowe, chętnie więc służę swym 
czasem. 

— Co Pani miała na myśli mówiąc o 
niemiłych wspomnieniach? 

— Czasy przedwrześniowe. Okres pom- 
patycznych słów i małych czynów. Wte- 
dy udzielano wywiadów. Dziś zamiast 
wywiadów opowiadamy o sobie pracą! 

„— Od kiedy Pani pracuje w ruchu 
związkowym? 

— Od dawna. Już kilka lat przed woj- 
ną związana byłam mocno z akcją związ- 
kową. Naturalnie praca w związku wy- 
glądała wtedy zupełnie inaczej. My 
związkowcy nie mieliśmy wtedy tak 
idealnych warunków pracy jak dziś. Ze- 
spoleni z masami robotniczymi, których 
częstokroć byliśmy jednymi z najżariiw- 
szych obrońców, walczyliśmy o prawa 
tych mas do życia, do ciepłej strawy, do 
suchej izby. Organizowaliśmy strajki po 
fabrykach, prowadziliśmy robotę uświa- 
damiającą. 

— Pamiętam jeden z ostatnich, a jed- 
nocześnie największych strajków w 
Łodzi. Pracowałam wtedy jako prządka 
w fabryce Feblera na Dąbrowskiej. Przez 
108 dni okupowaliśmy wtedy fabrykę, 
otoczeni przez policję, atakowani przez 
reakcyjne bojówki. Takich dni nie zapo- 
mina się nigdy, o nich się też pamięta w 
okresie, kiedy nie trzeba ju: 
swe prawą klasowe, ani strajkować. 

— A ckres okupacji? 

— No, cóż... dzieliłam wtedy los milio- 
mów ludzi. Pracowałam w podziemiu or- 
ganizacyjnym, potem w r. 1943 byłam 
aresztowana przez gestapo, oraz wywie- 
ziona do obozu w Oświęcimiu. 

— Czy cioszy się Pani z mandatu na 
Kongres? 

Marzylam przecież o tym od tak 
Jestem szczęśliwa, że wezmę bi 
pośredni udział w obradach, które wyty 
aa nowe. formy pracy dla ruchu zawodo- 
Iz. ażą nam najkrótszą dro- 
żę "lo Sccjnlizmu! Ń 

R y 

— Taka niespodzianka... ja na Kongres! 
Wprost wierzyć nie chciałam, gdy mnie 
o tym powiadomiono — mówi Maria Tom- 
czyk, cerowaczka z PZPW nr 2 im. N. 
Barlickiego w Łodzi. 

Ob. Tomczyk jest młodzieżówką, do w 
włókienniet stanęła zaraz po wyzwo- 
leniu i w okresie tych czterech lat dała 
się poznać jako sumienna i dobra pra- 
cownica. 

— (Cieszę się ogromnie, że i ja pojadę 
na Kongres. Pracuję, co prawda od nie- 
dawna, zle czuję i myślę, jak człowiek 
pracy. Wyrosłam przecież w domach ro- 
botniczych. Mój ojciec do dziś dnia je- 
szcze pracuje jako woźny w browarze 
SOYKA COAT ALENA 


Arkady Fiedler 


przyjeżdża do Łodzi 


Pomiędzy 5 — 15 czerwca rb. przy, 
dzie do Łodzi na zaproszenie „Czytelni 
ka' znany autor książek podróżniczych 
Arkady Fiedler. 

Zamówienia na występy autorskie w 
woj ewydztwie i w Łodzi przyjmuje do 
14 maja Inspektoret Kulturalno- 
iatowy „Czytelnika“, Piotrkowska 96 
115-00 i 101-04, 
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Dzisiaj składamy ofiary 
na walkę z analfabetyzmem! 


Wczoraj, z racji zakończenia „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy" przemaszerował u- 
licami miasta capstrzyk młodz'eży. Dzisiaj na 
tomiast młodzież weżmie udział w zbiórce u- 
licznej, fundusze z której zostaną przeznaczo 
ne na cele walki z analfabetyzmem. 

Niewątpliwie kzżdy z nas chce się do tega 
przyczynić, by jak najprędzej nie było w Pol 
sce ani jednego człowieka, który by nie u- 
miał pisać i czytać. Toteż nikt na pewno nie 
poskabi datków na tak wielki cel! (kb) 


„Łódzki Zdrój”, wszystko co robotnicze 
jest mi znane i bliskie. Postaram się je- 
szcze sumienniej pracować, by pracą za- 
służyć sobie godnie na miano delecatki 
kongresowej. 


Tadeusz Ostrowski, przodownik pracy 
PZZPP nr 3 Oddział IV i delegat tej 
firmy na Kongres jest wielokrotnym zwy- 
cięzcą w współzawodnictwie pracy. Do- 
tychczas otrzymał już 12 nagród w kilku 
kolejnych etapach i jak zapowiada wca- 
le nie ma zamiaru na tym poprzestać. 

— Jak długo pracuje Pan w swoim 
zawodzie? 


EXPRESS KLUST R neeem 


DELEGACI 0 SOBIE 


Co mówią przedstawiciele łódzkiego świata pracy któ- 
rzy wezmą udział w Il Kongresie Zw. Zawodowych?) 


— Od 15 roku życia, tj. 21 lat. W 
okresie wojny przeszedłem dużo biedę. Z 
żoną i dziećmi mieszkaliśmy w drewnia- 
nej komórce. Zarabiałem tyle, aby tylko 
nie umrzeć z głodu. Dziś żyję "dostatnio, 
dzieci moje korzystają z wczasów fabrycz 
nych, jestem zadowolony i gdybym tyl- 
ko jeszcze mógł otrzymać mieszkanie nie 
brakowało by mi nie do*szczęścia. 

— Jadę na Kongres, wybrany przez 
swych kolegów z fabryki. Wiem ‚że wiel- 
ki to zaszczyt i dlatego jeszcze bardziej 
starać się będę podnieść swe wyniki pra- 

v, aby dobrze reprezentować swój ekg 
(w 


Zegark', 


radieaparaty i rowery 


Nagrody dla Kolejarzy 


za poważne osiągnięcia w pracy 


Władze kolejowe Łodzi wykazują po- 
ważną troskę o swoje kadry pracownicze. 
Ostatnio na akademii, urządzonej w sali 
Domu Żołnierza znowu nagrodzono cały 
szereg przodowników pracy i racjonal'za- 
torów w kolejnictwie. 

Ogólem wyróżniono 260 pracowników, 
z czego 110 osób otrzymało nagrody w po 
staci radioodbiorn'ków, rowerów, zegar- 
ków, teczek skórzanych. Pozostałym wrę 
czono nagrody pieniężne w wysokości od 
5 do 10 tys. zł. Był to najwymowniejszy 
dowód wdzięczności i uznania za wzmo- 
żony wysiłek naszych kolejarzy. 

Warto przytoczyć nazwiska kilku 


różnionych. pracowników  DOKP-Łódź. 
Joppe Tadeusz, robotnik parowozowni w 
Słotwinach, od szeregu miesięcy wyrabia 
ponad 300 proc. normy. Robotnicy st. Wi- 


dzew Gizgier Kazimierz, Oryński Ed- 
ward, Sokołowski Władysław, Kowal- 
czyk Jan, Laskowski Jan — os'ągnęli 


ostatnio 170—175 proc. normy. 

Nagrody otrzymali także następujący 
racjonalizatoirzy: Gertner Karol, kowal 
Pażowozdwni łódzkiej, Walczak Jan, Jóź- 
wisk Jan, Krzew 'cki Stefan (Koluszki) i 
¿Zep Stanisław (Karsznice). Ich pomysły 
Krzyczyn iły się do osiągnięcia dużych osz 
zadności "7 gospodarce kolejowej. (e) 


Wspanialy 


dia wzorcowej, fabryki 


W dniu wczorajszym zatoga robotnicza; 


PZPB nr. 21, wzorcowej fabryki baweł- 
nianej w Łodzi, obchodziła niecodzienną 
uroczystość. Oto świetlica tych zakła- 
dów otrzymała w ramach „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy" wspaniałą bi- 
bliotekę, składającą się z 1.400 tomów, 
ko dar KCZZ dla tutejszej zalogi. 

W uroczystym otwarciu tej biblioteki 
wzięli udział przedstawiciele związku, 
partii, władz przemysłowych, oraz ZMP. 
Po ukonstytuowaniu się prezydium, do 
którego weszli ob, ob. Wypych — sekre- 
tarz Dzielnicy Widzew PZPR, Dubiszew 
ski z OKZZ, Borysiak z dzielnicy Śródm. 


dar KCZZ 


PZPB nr. 21 


dyrektor nacz. Olczykow= 
lewski z Rady Zakładowej, 
zczególni mówcy wska- 
zując na bezcenny wartość podarunku. 
który na terene tych zakl; «tów szerzyć 
hodzin światło poznania najpiękn'ejszych 
prawd. 

od imieniu pracowników serdeczne po 
e złożyła ob. Krysińska, W czę 
ści artystycznej wystąpiła orkiestra „Pol- 
skiego Radia", oraz zespół artystyczny 
Technikum Wićk'onniczeco, który wysta 
wił fragmenty „Młodej Gwardii Fadie- 
jewa. (w) 


Lewa Z.M 
ski, oraz K. 
zabierali gios po: 
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SCENA i EKRAN 


„Zemsta” Al. Fredry 


w Domu Kultury im. Wa- 
ryńskiego 

Niedawno jeszcze Dom Kultury, imienia Wa: 
ryńskiego przy PZPB Nr 1 był lokalem mart 
wym, lokalem, że tak powiemy, raczej reprezen 
tacyjnym niż użytkowym. Dziś zmieniło się tu- 
taj wiele, 

Teras 
ośródek 


ten zagubiony na peryferiach miasta 
kultury tęmi życiem i uskrzydla go en 
tuzjazm wielu młodych serc. 

„Dziś przez tę salę przewija się, dziennie 300 
z górą osób. Mamy tuatj czytelnię fabryczną, bi- 
bliotekę, trzy chóry, orkiestrę dętą i smyczkową, 
kursy dla analfabetów, koła sumokształceniowe, 
a teraz przystąpiliśmy do uruchomienia teatru 
amatorskiego: na początek zaś celem uczczenia 
święta Isso Majowego wystawiliśmy arcydzieło 
Fredry „Zemstę" — informuje nas z dumą nowy, 
pełen, inicjatywy i energii kierownik tego Domu 
ob. Szczepan Szymczak. 

Nie jest to zaiste łatwa rzecz wystawić tę pik- 
ną. wierszowaną komedię Fredry, nie zapominaj: 
my bowiem, że zespół, którego grę obserwuje: 
my potem, siedząc na widowni? składa się wy- 
łącznie z amatorów (głównie z robotników i ro 
| botnic), s których wielu po raz pierwszy dopiero 
występuje na scenie. 

Są między nimi przodownicy pracy, a zutem 
„ którzy przez cały dzień pracowali ciężka 
i ofiarnie, a mimo to zorganizowali sobie czas 
w ten sposób, ażeby brać udział w próbach 
i uczyć się trudnego, bo wierszem napisanego 
tekstu sztuki. 

To, czego się podjęli ci młodzi amatorzy, było 
rzeczywiście zadaniem nielada, a jednak spraw 
dziła się znowu, jedna z najpiękniejszych strof 
„Ody do młodości”, że „zapał tworzy cuda", al- 
bowiem dobra wola i zapał artystów, piękna 
cjotywa kierownictwa i reżyserska pomoc arty- 
sty Teatru Powszechnego Zientela, złożyły się 
razem na cułość imerestjącego widowiska. 


Na czoło” grających wysunęli się Wiesław Ło- 
siński jako Cześnik, Tomala Edmund (Rejent), 
Wójcik Jadwiga (urocza Klara) i Sabelowa Sta- 
nisława (Podstolina). 

Naturalnie były i pewne niedociągnięcia, nie 
zapominajmy bowiem, że grający uporać się mu- 
sieli z mnóstwem trudnoś z których te, natu- 
ry czysto techni były nieostotnie — ale któż: 
by spoglądnł na ten, wzruszająco często szczery, 
prymityw kunsztu teatralnego przez „medren 
szkiełko i oko"? A i tłumnie zgromadzona pu 
bliczność (przeważnie młodzież i robotnicy) nie 
zjmeiła się tutaj po ta, ażeby dopnirywać się 
usterek w pięknej cułości, ule gorąco okłeskiweła 


szmkę i joj wykonawców: a burzliwość tych 
oklasków świadczy również i o tym, że Dom Kul- 
tury przy ulicy Przędzalnienej 68 spełnia nale- 
życie swoje zadenin i że jest jednym a tych wnż. 
nych ośrodków, jakie przyczyniają się do umn 


sowienia kultury, oraz budzą zumiłowunie do 
sztuki teatralnej wśród szerokich sjer robomi- 
czych. M. 1. 


Eks-fabrykanc 


przeć sąler 


Renszowie chcieli uruchomić sobie tka!lnię. = Wyrok 
w sensacyjnym procesie zapadnie jutro 


Potakiwanie głową na znak zadowole- 
nia, to znów niecierpliwie wyciągnięta rę- 
ka, jakby pragnąca z powrotem wcisnąć 
slowa, które padają z ust stojącego obok 
współoskarżonego — oto obraz ławy 
oskarżonych w Sądzie Doraźnym, którą 
zajeli w zapowiedzianym przez nas pro- 
cesie dwaj fabrykanci z Pabianie Józef 
Rensz i syn jego — Leonard. 


Na wszystko, co ukrywali w zakamar- 
kach i schowkach, na wszystkie machi- 
nacje, pada jasny snop światła przewodu 
sądowego. Nic dziwnego, że Józef Rensz, 
— jak się dowiadujemy rehabilito- 
wany volksdeutsch — kreci się niespokoj- 
nie, pcedczas pytań, zadawanych przez 
przewodniczącego jego synowi — 
oskarżonemu Lecnardowi Renszowi. 


— Dlaczego po upaństwowieniu ich fabry 
ki, w której senior Rensz pełnił ostatnio 
funkcję magazyniera, a syn jego był na 
stanowisku kierownika — zostały 
objęte remanentem maszyny i części ma- 


e 


szyn, dlaczego ukryli, znalezioną podczas k 


kontroli przędze na strychu, w szopie w 
mieszkaniu. pralni. dlaczego ukryli różne 
materiały, dlaczego zatajono nadwyżkę 
1516 kg przędzy? i 

a zarzuty te, o których wczoraj pisa- 
liśmy. Leonard Rensz daje mętne odpo- 


pól- 


jedynie do zataje- 


wiedzi, przyznając sÍ 
nia 5 krosien. Twierdz. 
własność i że chciał je odzy: 
drogą procesu. 

— A przędze? 

— Leżała tam lata, lata — ojczulek ją 
zemurował... 

— Czy oskarżony nie wiedział, 
zostały upeństwowione? 

— Czy jako kierownik nie mieliście 
obowiązku podać wszystkiego, a potem 
dopier« się procesować? — pyta przewod- 
niczący 

Z odpowiedzi oskarżonego wynika, że 
miał zamiar z oicem uruchomić prywatną 
tkalnię przy ul. Moniuszki (stary Bensz 
wyciąga rękę — jakby chciał powstrzy- 
syna. by o tym nie mówił. Kręci się 
niespokojnie). 

Q innych maszynach czy częścinch rze- 
komo nie wiedział, leżały w szo- 
pie. „Nie interesował się tym". 

W toku dalszych pytań Leonard Bansz 
przyznaje się do przywłaszczenia 120: kg 


kać ponownie 


że fa- 


— Nasza przędza ya ukryta na stry- 
chu i uszkodzona, je zamienilem te 120 
kg na fabryczna... 

— A więc ukradłiście? 

— Tak jest. Ale była dana za to inna. 

— Ta zepsuta?..- 


Milczenie. 

Oskarżony wypiera się również, by pro- 
dukował materiały lżejsze i węższe, celem 
uzyskania nadwyżek przędzy. O wszyst- 
ay nadwyżkach — twierdzi — meldo- 
wał. 

A materiały? Nie. Nic sobie nie przy- 
wlaszczył, ale... handlował. Handlował ko- 
szułówką i innymi materiałami, które ku- 
pował na Zielonym Rynku. r 

Ojciec jego — Józef Rensz zeznaje w 
tym samym duchu 

Gdy zaś do głosu doszli świadkowie 
zeznania ich pogrążyły oskarżonych. 

Św. Ochman komendant Straży 
Przemysłowej opisał przebieg kontro- 
li, podczas której znaleziono towary i przę 
dzę w mieszkaniu oskarżonych pod lóż- 
kiem, w kanapie, w szopie. Tam też ukry- 
te były krosna, 4 skrzynie z przędzą scho- 
wane były ponadto w prywatnej szopie 
yskarżonych. 

O tych czterech skrzyniach mówi rów- 
nież księgowy Łyczkowski. Zawierały one 
przedzę, podaną jako rozchodowaną do 
produkcji w 1947 r Tenże świadek po- 
twierdza, że Renszowie nigdy nie meldo- 
wali Madz ek Mówi o tym również 
przewodniczący Rady Zakładowej — Fi- 
zie 

Wyrok zapadnie w dniu jutrzejszym. 
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Te było cztery 


Jak padi Ber 


= 


> 


lata ECEN... 


s EXPRESS FLUSWER 


Bom po domu, dzielnicę po dzielnicy zdobywali kohaterscy żołnierze radzieccy. — Gily 


że ih Rzesza rozpadła się w proch pon naporem zwycięskiej cfensywy 


Trudna i GM była droga Armii Ra- 
dziecka od Moskwy i Stalingradu do 
i Szprewy. Nie zważając na siar- 
ST” mróz, czy skwarny upał, w okre- 
roztopów jesiennych i wiosennych, po 
tysiącznych drogach i bezdrożach, przeby 
wając wbród rzeki i jeziora, przedziera- 
jąc się przez gąszcz lasów i łańcuchy gór, 
Armia Czerwona niszczyła wojska faszy- 
stowakie i niedobitki gnała przed sobą 
wprost do legowiska hitlerowskiej bestii 
— do Berlina! 

W styczniu i na początku lutego 1945 
roku wojska. I frontu białoruskiego, ści- 
gajic rozgrom one nad Wisłą armie nie- 

je, sforsowały na wielu odcinkach 
Odrę i zajęły ważne przyczółki na lewym 
brzegu tej rzeki. W ten sposób przygoto 
wano punkty wypadowe do decydujące- 
go ataku na Berlin. 


Brunatna twierdza 


W tym czasie odrzucane za Odrę woj- 
ska hitlerowskie stawiały nadal zacięty 
opór. Na przedpolach Berlina Niemcy 
zgromadzili przeszło milionową armię, 
ściągając coraz to nowe posiłki z frontu 
zachodniego. W ten sposób chcieli oni 
przeciwstawić się zajęciu Berlina przez | 
Armię Radziecką i dać możliwość woj| 
skom sojuszniczym  latwego zajęcia no- 
wych terenów. 

Na płytkim, bo zaledwie 45 km. glebo- 
kości liczącym froncie, wybudowano sy- 
stem punktów obronnych, przy czym 
główna linia obrony składała się z pięciu 
nieprzerwanych linii okopów. Przygoto- 


"Balsze zobowiazania 


przed Kongrese w. Za- 

wodowyc 

W dalszym ciągu napływają zobowiązania 
pracownicze w związku ze zbliżającym się 
Kongresem Zw. Zawodowych. 

Browaru „Łódzki 
Zdrój” Ala uczczenia Kongresu Zw. Zawodo- 
wych zobowiązała się wykonać plan produk- 
cyjny nakreślony na m-c maj, do dnia 25. 5. 
zamiast do dnia 31, 5. 1940 r. 

Załoga Fabryki Cukrów i Czekolady „Spo- 
lem" w Łódzi zobowiązuje się zaoszczędzić do 
datkowo w roku bieżącym 300.000 zł. 

Załoga Państwowej Przetwórni Mięsnej 
Nr. 68 w Łodzi postanowiła wykonać plan 
produkcyjny na m-e maj 1949 r. w 120 proc. 

Zaloga Oddziałn Łódzkiego Tow. Przem. - 
Eanflowcgo „Bacutił* zobowiązała się zakoń 
czyć plan produkcyjny na maj do dnia 21 bm. 
oraz przekroczyć do końca maja o 150 proc. 


R eprzewidziany „numer“ 


Konie spłoszyły się w cyrku 
w skutek nagłych ciemności 


Niezwykły wypadek wydarzył? się 
wczoraj w Cyrku na Placu Leonarda. 
Podczas przedstawienia, nagle około go- 
dziny 9-ej wieczór zgasło światło. Cały 
cyrk zaległy ciemności. Na arenie znaj- 
dowało się wówczas 12 koni, które się 
spłoszyły i wpadły na widownię. 

Wśród publiczności powstała panika. 
Kilku widzów zostało poturbowanych, na 
szczęście nie odnieśli zbyt poważnych 
obrażeń, 

Dzięki przytomności umysłu personelu 
sytuację opanowano. Jak się okazuje, nrzy 
czyną ciemności było uszkodzenie w elek- 
trowni. ü) 


wania te hitlerowcy rozpoczęli jeszcze w 
styczniu 1945 r. i do robót obronnych 
zmobilizowano calą ludność Berlina. 

Na ulicach wznoszono barykady, : apo- 
ry przeciwezołgowe i szańce budowa- 
no bunkry itp. Centrum miasta stało się 
prawdziwą twierdzą z żelaza i betonu. 
Do walk ulicznych stworzono specjalne 
przeszkolone oddziały Volkssturmu i uz- 
brojono w granaty przeciwpancerne, 
W mieście ześrodkowano doborowe od- 
działy policji i SS. Na wszystkich waż- 
niejszych liniach wylotowych zgrupowa- 
no silne formacje doborowego wojska. 

W lutym sztab hitlerowski zaniechał 
zupełnie oporu na zachodzie i starał się 
tylko powstrzymać ofensywę wojsk ra- 
dzieckich, licząc na to, że uda się za- 
wrzeć osobne porozumienie z Anglią i 
Stanami Zjednoczonymi dla prowadze- 
nia wspólnej wojny przeciw ZSRR. Na- 
czelne dowództwo niemieckie wysunęło 
hasło: „Lepiej oddać Berlin Ameryka- 
nom nź wpuścić doń Rosjan” 


Atak!... 


Ale i ta ostatnia karta zawiodła. Armia 
Radziecka pospiesznie zadała faszystom 
ostatni, miażdżący cios, godząc w samo 
serce hitleryzmu — w Berlin. 

16 kwietnia 1945 roku rozpoczął się 
ostatni, decydujący atak. Jeszcze przed 
świtem 22 tysiące jednostek artylerii i 
5 tysięcy samolotów skierowało ogień na 
linie obronne przeciwnika. 200 olbrzy- 
mich reflektorów, umieszczonych w 
pierwszych liniach oślepiło hitlerowców, 
którzy w tym momencie nie myśleli już 
o obronie. Po chwili do ataku ruszyło 
400 czołgów i jak lawina za nimi cała 
Armia Radziecka. Front został przerwa- 
ny i droga na Berlin stala otworem! 

23 kwietnia wojska radzieckie posunę- 
ły się z północno-wschodu, wschodu i po- 
łudnia na przedm'eścia berlińskie, a 25 
kwietnia po przecięciu wszystkich dróg 
prowadzących na zachód całkowicie oto- 
czyły Berlin. W mieście rnzpoczeły się 


CZOŁGI RADZIECKIE NA 


ULICACH BERLINA 


zacięte walki uliczne. Wraz z piechotą 
brali w nich udział artylerzyści i czołgi- 
ści, zdobywając dom po domu, dzielnicę 
po dzieln cy. 


Czerwony sztandar 
na Reichstagu 


Późnym wieczorem 30 kwietnia — opo= 
wiąda jeden z uczestników walk — re- 
flektor zainstalowany w głębi parku Tier 
garten oświetlił gmach Reichstagu. Jas- 
krawe światło zatrzymało się początkowo 
na masywnych schodach frontowych, 
prześliznęło się po ścianie  wzniosło pa 
kolumnach na dach. I nagle wszyscy żoł 
nierze, znajdujący się na Kaiserplatz, 
ujrzeli nad Reichstagiem wielki czerwo- 
ny sztandar, łopoczący w podmuchach 
wiatru. A w Reichstagu wciąż jeszcze 


byli Niemcy, broniący dostępu. Powie- 
wający na dachu sztandar stał się sygrt- 
łem do ataku. Nie porozumiewając się 
z sobą, wszyscy żoła'erze rzucili się do 
szturmu na ten budynek. 

Jak się ipóźniej wyjaśniło, dwaj młodzi 
sierżanci radzieccy, Maliton Kantaria i 
Michał Jegorov, korzystając z mroku, 
przedostali się niepostrzeżenie do gma- 
chu, weszli na dach i zatknęli tam sztan- 
dar zwycięstwa. 

Rankiem 2-go maja garnizon Berlina 
złożył broń . 7-go maja podpisane w 
Re'ms przedwstępny protokół, a 9 maja 


w Berlinie ostateczny akt kapitulacji. W 
ten sposób Trzecia Rzesza zakończyła 
swe haniebne istnienie. 

RJY M RA 


Szturm na Berlin wykazał przed całym 
światem gigantyczną potęgę Armii Ra- 
dzieckiej i gen'alność planów strategicz= 
nych jaj dowódcy generalissimusa Stali- 
na. Lecz bitwa o stolicę Niem'ec była 
nie tylko szczytowym punktem zwycię= 
stwa Związku Radzieck'ego nad hitlerow= 
skim najeźdźcą, ale stenowiła również 
triumf wyzwoleńczych idei nad średnio- 
wiecznym wstecznictwem faszystowskim, 
nad teo: ią wyższości rasowej, głoszącącą 
ka do człowieka. 


Brega pełna chwaly 


Od Lenino - do Berl 


| Armia Wojska Polskiego brała czynny udział w de- 
cydującym ataku na stolicę brunatnych Niemiec 


Pełną chwały byla droga I-szej Armii 
Wojska Polskiego, która przy boku wojsk 
radzieckich brała udział w zdobycu Ber- 
lina i w ostatecznym rozgromieniu hitle- 
rowskiego najeźdźcy. 

Kilka tygodni przed atakiem oddziały 
jej zostały przerzucone od Kołobrzegu i 
ścia na północ do Kistrzynia, 
gdzie jako pozycje wyjściowe otrzymali 
odcinek 20 klm. wzdłuż rzeki Odry. 

15 kwietnia zaczęło się nafarcie. Wyko 
rzystano dla przeprawy wszystkie posia- 
dane środki poczynając od amfibii (pływa 
jących samochodów) a skończywszy na 
wiązkach słomy i deskach. Przeprawa od 
bywała się na całej szerokości 20 kilome- 
trowego frontu. Niemcy byli zaskoczeni 
natarciem i nie spodziewali się ofensywy 
na tak szerokim odcinku. 


Oddziały płk. Zajkowskiego wykorzy- 
stały niewielki przyczółek na lewym brze 
gu rzeki zdobyty przez jakąś jednostkę 
Armii Radzieckiej i zaczęły obchodzić 
Niemców z lewego skrzydła. Wywiązały 
się zaciekłe walki. Umocnienia niemiec- 
kie były bardzo silne, ale piechota polska 
kru: a je granatami ręcznymi i ogniem 
artylerii małokalibrowej, która posuwała 
się również w pierwszym szeregu. 

Był to moment, że pod naporem czoł- 
gów nie kich zatrzymał się atak na- 
zych wojsk i piechota drgnęła nie wy- 
trzymując wściekicgo ognia. Z pomocą 
eszyły natychmiast haubice i jednos 
Wikentiewa. Podjechary one za samo 
odległość i bezpośred- 
nim ogniem odparły atak Niemców. Był 
to bardzo rzadki wypadek, aby tak cię. 


lle i co jeść 


18 5 godnika aKO BIETA" 
podaje tygodniowe zapotrzebowanie 


produktów spożywczych dla rodziny 
z uwzględnieniem wieku, płci i rodzaju 


pracy 


646k 


kie działa użyte były do strzelania na 
wprost. 

Dzięki tej pomocy Niemcy 
cofać i trzeci 


zaczęli się 
go dnia walk zostali wyrzu 

ni obronnych. dając 
a, ani możliwości umocni: 
nia się na przygotowanych nowych li- 
niach obrony, wojsko polsk'e manewrem 
uskrzydlajacym ściąga ich do kanału Ho- 
kenzoller.tów, gdzie nieprzyjaciel umocnił 
sie na lewym brzegu. 

Kiedy rozwijały się powyższe wydarze 
nia, pierwsza dywizja pod dawództwem 
"e, - Bey pierana przez brerade 


artylerii Wikentiewa posuwała się na 
Berlin. 


Walki o kanał Hohenzollenrów mialy 
niezwykle zacięty charakter. Niemcy 
| po 18 razy dziennie szli do kontrnatarcia, 
pecjalnie na odcinku atakownym przez 
dywizję gen. Kieniewicza. 

Po bardzo krwawych bojach złamany. 
został opór nieprzyjaciela i oddziały ru- 
zyły naprzód. Kilka dni później żołnic- 
rze polscy połączyli sie na Łabie z woj- 
kami sojnszn'czymi. Pierwsza dywizja 
zajęła w tym czasie Tiergarten, który był 
*cdnym z najbardziej umocnionynh re- 
orńw Berlina; 

W ten sposó! T-sza Armia zakończyła 
w samym sercu, wroga — Berlinie swą 
Jeina chwały droge, która roznoczeła się 
nod Lenino. 
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Wystawa, Która u 


czy 


Książka przyjacielem! 


Perły literatury powędrują do świetlic fabrycznych 


EXPRESS ELUSTR 


i de mieszkań robotniczych 


„Tygodnia OŚ 7 
karaście wystaw książkowych, które 
wczorajszego zwiedziło je 105 wycie 

Ze względu na tak dużą frekwencji 
dzień, by umożliwić ich zwiedzenie 
naszego miasta. 


W jednym miejscu żbik z wyszczerzo- 
nymi kłami pręży się do skoku, w drugim 
człowiek ubrany w grube zwierzące sk 
ry trzyma w ręce ryby, gdzie indziej 
znów dymią fabryczne kom lub sznur 
traktorów pracuje na bezbrzeżnych po- 
lach. 

A wszystko — mieści się na dość du- 
żych rozmiarów mapie Związku Radzie- 
ckiego i daje plastyczny obraz bagactw 
naturalnych tego olbrzymiego państwa. 
Obok rysunków zwierząt, ludzi, fabryk 
itp. znajdują się numery, których wyj 
knienia znaleźć można w „legendzie“ ma- 


y: 

Do czego ona służy? Otóż w ten sposób 
uczy się w Związku Radzieckim najmłod- 
szych uczniów trudnego przedmiotu, ja- 
kim jest geografia. Mapa ta służy dzie- 
ciom jako gra towarzyska. Po zamiesz: 
nych bowiem na niej numerach można 
przesuwać małymi kostkami i w ten spo- 
sób odbywać podróż po całym kra*u, nie 
ruszając się od stołu. 

Ta dziwna mapa, oddająca tak wspania- 
łe usługi, znajduje się na ścianie lokalu 
Ośrodka Dydaktyczno-Naukowego Języka 
Rosyjskiego przy Al. Kościuszki 71, gdzie 
zorganizowano wy tawę radzieckich ksią- 
żek, pism j ilustracji 

Nie dziwnego, że gromadzą się przed 
nią w niemym zachwycie grupki łódzkiej 
dziatwy szkolnej, przybyłej na wystawę. 
Nie jednemu chłopcu wyrwie się życze- 
nie: 

— Gdyby i u nas były takie mapy! 

Wo w 


Laboratorium 
Chemiczno - Technologiczne 


„IECHNOLABÓR" 


Inż. T. Inwa!di inż.E.Pławner 


BĘDZIN, ul. Kościuszki 56 
Telefon 71-648 


Wytwórnia 
Chemiczna 


»DWA KLUGZEC 


GLIWICE 


uł. Piwna 4 
Telefon 23-50 


x 
te 


Fabryka Krochmalu 
Kleju Szewskiego 


»NRYSZTAŁ« 


S-ka z ogr. odpow. 
BĘDZIN 


| ul. Modrzejowska 75 


Parowa Fabryka 
Mydła i Proszków 


B-cia LUSTIGER 


BĘDZIN 
ul. Kościuszki 86, tel.71-593Ź 


ążki i Prasy" zorganizowano w Łodzi kil- 
cieszą się dużym powodzeniem. Do dnia 
czek, ti. ponad 11 tysięcy osób! 

ję, postanowiono przędłużyt wystawy o ty- 
jak najszerszym rzeszom mieszkańców 


n 


Olbrzymią salę wypełniają stoły i stoli- 
ki, ustawione wzdłuż ścian. Na każdym 
z nich kwiaty i pięknie ułożone książki — | 
perły literatury rosyjskiej, przekłady 
dzieł obcych. 

Grupa robotników PZPW nr 1 z wy- 
razem głębokiej powagi na twarzach wpa- 
truje się w te dzieła. Oczy ich przebiega- 
ją po tytułach utworów Puszkina, Ler- 
montowa i w pewnym momencie ze zdzi- 
wieniem, a potem jakby z radością od- 
czytują: Adam Mickiewicz! Utwory jego 
trafiły pod strzechy nie tylko ludu pol- 
skiego, ale i radzieckiego... 

Bronisław Nawrocki z PZPW nr 1 dłu- | 
żej, niż jego towarzysze, zatrzymuje się | 
przy tym stole. Podczas gdy koledzy od | 
dawna już zachwycają się pięknymi wy- 
daniami książek o tematyce społecznej, on 
ciągle jeszcze oczu oderwać nie może od 
klejnotów literatury pięknej. Urzekła go. 

— "Oglądaliśmy dzisiaj książki radzie- 
ckie. Trudno mi wprost określić, jakie 
wynoszę stąd wrażenia. Życzeniem na- 
szym a zarazem prośbą jest tylko to, aby 
książki te dotarły również do naszych fa- 
bryk, byśmy mogli poznać twórczość wie- 
szczów naszego bratniego narod 


Świetlice odgrywają coraz większą ro- 
lę w życiu kulturalno-oświatowym naj- 
szerszych rzesz ludności. Rozwijając oży- 
wioną działalność na tym odcinku, ściąga- 
ją liczne zastępy ludzi pracy, którzy po za 
jęciach w fabryce, biurze, czy w warszta- 
cie rzemieślniczym, mają możność pogłę- 
bić tu zasięg wiadomości, poczytać, czy 


Ofiara 


właściciel zakładu 
panią 


M Apolonia Gzyms, która w suterenie sąsiedniej ka- 
Hmienicy prowadziła. niewielkie, lecz dobrze pro- 
sperujące przedsiębiorstwo p. n. „magiel ręczn 
Zostawiając całą bieliznę pod opicką swej po- 
mocnicy, pani Apolonia „urzędowała* przeważnie 
fw przylegającym do magla pokoiku, gdzie co wie- 
sór schodziła się doborowe towarzystwo z ca- 
ku posłuchać plotek 


Tam też pan Czyrak dowiedział się, że już nie- 
yki przestaną produkować ma 
terinły ze stuprocentowej wełny i tam też wpadł 
na kapitalny pomysł, aby zmagazynować trochę 
setek“ na czarną giełdę. 

Ulokowawszy większość swego kapitału w ga 
bardinie, tenisie i kuponach plas: 
odetchnął z ulgą, że owoc jego 


ty — ogarnęła go czarna r. 
bowiem, że wiadomość zakomunikowana mu 
przez panią Apolonię nie odpowiada prawdzie, 
Ibo fabryki nastawiły się na dwukrotnie wi 
iż dotąd produkcję „setek“, 
Pon Amalgamat postanowił działać szybko, aby 
ulokowany w wełnie kapitał 
i ewentualnie kupić coś innego. Wydobywszy 
komody kilka kuponów, udał się na Plac Tam- 
fi Janiego, zostawiając przedsiębiorstwo pod opie- 
ką swej poło 
Nie czekał długo: Już po paru minutach pod- 
szedł doń jakiś obywatel, wyjmując mu z ręki 


n 


— Po pierwsze licz się pon ze słowamy. To 
mie żadna jodełka, tylko muster jak się patrzy. 
A po drugie — po siedem kawałków za metr.. 
Amator wełny rozwinął materiał, spojrzał na 
pod słońce i spytał: 
— A innego, bez ażurków pan nie posiadasz? 


rekonstruuje 


Miejmy nadzieję, że to szczere życze- 
nie człowieka pracy spełni się niebawem. 
Najbardziej wartościowe dzieła literatury 
rosyjskiej w oryginalych wydaniach win-| 
ny się znaleźć w bibliotekach świetlic ro- 
botniczych. 


- * 


* 


Nauka i technika stoją w Związku Ra- 
dzieckim na bardzo wysokim poziomie. 
Stąd też niezmierna ilość dzieł nauko-| 
wych i technicznych, które rozchodzą się 
po całym kraju w milionach egzemplarzy. 

Nie brak ich też na wystawie w Ośrod- 
ku Dydaktyczno-Naukowym. Zajmują one 
kilka stołów, nie licząc obfitego materiału) 
ilustracyjnego, który obrazuje osiągnięcia 
radzieckiej nauki i techniki. 

Dział ten cieszy cieszy się specjalnym) 
powodzeniem wśród łódzkich studentów. 
Wiele tu bowiem znajdują rzeczy cie-| 
kawych dla siebie i dla kierunku stu- 
diów, któremu się poświęcili. Zaznajomiw| 
szy się z nimi, potrafią potem nabyty ma- 
teriał należycie wykorzystać. 

Dlatego też w pełni zrozumiemy słowa 
studenta Politechniki Łódzkiej, Lecha Bo-| 
gusławskiego, który stwierdził: 

Godzinę, jaką tu spędziłem, na dłu-| 
go zachowam w pamięci. Mam nadzieję, 
że następne wystawy książki radzieckiej 
będą obfitowały w jeszcze większą ilość 
dzieł naukowych i technicznych, których) 
brak stale jeszcze odczuwamy. A 

) 


też wziąć udział w dyskusjach na aktual- 
ne tematy społeczne. 

Dużą rolę do spełnienia mają też świe- 
tlice, jeśli idzie o godziwą rozrywkę. Prak 
tyka wykazuje, że zabawy organizowane 
przez poszczególne zakłady pracy, czy or- 
ganizacje zawodowe, młodzieżowe itp. cie- 
szą się z reguły największym wat 
niem. 


„Setek“ 


— Jakie ażurki? — zdumiał się pan Amalga] 
mat. — Przecież to czysta wełna! 

— Faktycznie, była, ale teraz pełno w niej 
dziurów. Mole ją zjed 

Następny klient był mniej wybredny, ale dad 
wał połowę ceny, trzeci zobac: podziurk 
wany materiał padł w taką wściekłość, że t 
ko szybka rejterada rzeźnika uratowała go przed 
nieszczęściem. 

Zdruzgotany, napił się na pocieszenie wódki 
i wrócił do domu. Tu czekała go nowa trage: 
dia, Mole, pozbawione naturalnej pożywki, urzą- 
dziły formalny nalot na mieszkanie ku wielkie- 
mu utrapieniu pani Czyrakowej, która starała się 
je przepędzić owiniętą na szczotkę ścierką. A że 
podczas tego polowania zawadziła o piękny wad 
zon, który rozbił się w kawałki — z miejsca jak 
furia natarła* na powracającego małżonka. 

— Ach, ty moczymorda ankoholiczna! To ja tu 
od rana tyram jak dziki , a ty wódkie będ 
dziesz żłopał po knajpach?... Hodowle molów za. 
chciało ci się robić w mieszkaniu? Czekaj, tylko 
cię prześwięcę!. 

Z trudem uspokoiwszy wzburzong magnifikę, 
rzeźnik udał się do składu aptecznego, gdzie ku- 
pił kulki naftalinowe. Nie wiedząc jednak jak je 
należy używać, począł nimi ciskać w lewo i pra- 
wo, celując w latające owady. Jedna z kulek 
ugodziła w oko panią Czyrakową, która zrewan- 
żowała się klasycznym sierpem i celnym uderze- 
niem w podbródek mężowski. Kiedy zaś mąż 
był już wyraźnie „groggy“ ulokowała mu na 
głowie waze ze stygnącym barszczem. 

Nie wiadomo jakby się skończyły te nieporo| 
zumienia małżeńskie, gdyby nie interwencja sę 
siadów, którzy zawezwoli milicjanta. 

Pan Czyrak jest niepocieszony. Nie dość, żel 
stracił niemal całą gotówkę na nieszczęsnych ku 
ponach, nie dość że oberwał od żony, ale czekal 
go jeszcze kompromitująca sprawa wc sądzie sta: 
zakłócenie spokoju. Klnie więc) 
ęgając sobie solennie, że ju 
więcej nigdy bielizny do magla nie odda. J 
leviej niech koszula będzie pognieciona! 


o 


foch) 


|= kontynent europejski znajduje się 


Do okienka „Poste-restante* na poczcie pod- 
chodzi panna Tusia į pyta: 

— Przepraszam pana, czy pan ma 
1000 całusów?., 

Urzędnik przegląda stos listów i udpow ada: 

— Nie, ale tu jest jeden list sub: „1005 ca- 
lusów*, 

— To też na pewno dla mnie.. Bo.. mój na 
rzeczony jest urzędnikiem bankowym i z przy- 
zwyczajeń'a pewnie już doliczył procenty. 

* 
przy stoliku stedzi jakiś grubas, 
lj podchodzi doń jeden z gości 


Esty sub: 


W kawiarni 
W pewnej chwi 
pyta uprzejmie: 

— Przepraszam pana bardzo, czy pan przypad 
klem nie siedzi na moim kapeluszu. 

— A jak wygląda pański kapelu 
niechętnie grubas, 

— Miękki, jasno-szary, letni, 

— Nie.. Ja siedzę na czarnym pilśniowym.. 
.. 


„— pyta 


Pan Teofl, wyblerając się na polowanie, 
wstępuje do składu towarów kolonialnych i za» 
pytuje: 

— No, co tam macie świeżego, 
upolować?... 


coby można 


* © «» 


Kapuściński wrócił do domu z pracy, 
kolacji żona powlada doń: 

— Musialam dziś wyłolć skórę naszemu Ste 
fankowi. Znowu bawił się z chłopcami w blo- 
cie.. Trzy godziny trwała ta egzekucja.. 

— Trzy godziny?... 

— No, tak.. Musialam wyszorować trzy- 
dziestu chłopców, z którymi się bawił zanim 
rozpoznalam, który jest naszl... 

. . 


Przy 


* 


Pana M'ecia spotkał zawód miłosny, wobec 
czego postanowt odebrać sobie życie i w tym 
celu napił się kwasu solnego. Zdołano go je 
dnak odratować i po dłuższej kuracji w szpi- 
talu pan Miecio wrócił zdrów do domu, 

Nazajutrz odwiedza ga przyjacel i pyta?. 

— No, jak to bylo?“ 

— Gdzie? — pyta pan Miecio. — W szpita 
lu, czy na tamtym świecie?. 


PIANINA NA RATY 


tla świetlic i placówek kulturalno - oświatowych. — Polska fabryka 
produkuje instrumenty 


Niestety, przyznać trzeba, że pod tym 
względem świetlice nasze są wyposażone 
niedostatecznie. Największym ich manka- 
mentem jest to, że nie mają często instru- 
mentu — fortepianu, czy też pianina. A 
przecież zabawa taneczna bez dobrej mu- 
zyki jest wprost nie do pomyślenia! 

W sukurs świetlicom robotniczym, klu- 
bom pracowniczym i w ogóle wszystkim 
placówkom kulturalno-oświatowym oraz 
rozrywkowym postanowiły przyjść Zjed- 
noczone Zakłady Przemysłu Muzycznego, 
które przygotowały znaczne ilości forte” 
piąnów i pianin czołowych marek krajo- 
wych i zagranicznych. Instrumenty te zre- 
konstruowano w fabrykach, prowadzonych 
przez tę instytucję. 

Uwzględniając ograniczone możliwości 
finansowe plącówek kulturalnych, kierow 
nictwo Zjedfdczonych Zakładów Przem. 
Muzycznego postanowiło wprowadzić dla 
nich sprzedaż pianin i fortepianów na ra- 
ty. Ćwierć należności wpłaca się przy od- 
jbiorze, resztę — ratami  miesięcznymi, 
przy czym uwzględniona jest możliwość 
nawet 10 rat. 

Pierwszy transport fortepianów i pia- 

nin nadszedł już do Łodzi. Odbiorcą jest 
Powszechny Dom Towarowy, który na 
próbę sprowadził około 20 sztuk tych in- 
jstrumentów. Pianino kosztuje od 100 do 
300 tysięcy złotych, koncertowe fortepiany 
|Bechsteina, Bliithnera — od 200 do 350 
tysięcy, a instrumenty mniej znanych firm 
można nabyć już w cenie 100 tysięcy zło- 
tych. 
O nabycie instrumentu na raty mogą 
ubiegać się również osoby prywatne — 
nauczyciele muzyki „pracownicy, robotni- 
cy, literaci, artyści — słowem każdy, kto 
chce mieć instrument w domu i może so- 
bie na to pozwolić. 

Niedługo na rynku ukaże się jeszcze 
jwięcej pianin, gdyż jak nam komunikuje 


tów, przystąpiono już do budowy fortepia- 
nów, i pianin własnej produkcji. Modele 
ich wystawione są na Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu, gdzie budzą powsze- 
jchne zainteresowanie. 

Polskie Zakłady Przemysłu Muzyczne- 
go mają silną podporę. Nie każdy zapew- 
ne wie o tym, że największa w Europie 
fabryke mechanizmów fortepianowych i 
pianinowych, która przed wojną zasilała 


obecnie w Lublinie — na naszym tery- 
toriuml 
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Piywacy Łodzi 
zwiezemi do kaúry reprezentacyjnej 
Zarząd LOZP zwołuje zbiórkę zawodniczek 

4 zawodników wyznaczonych do kadry repre- 
zentacyjnej w dniu 9 mają br. o godz. 20-ej w 
Pol. YMCA. 

ZAWODNICZKI 

A. Z. S. — Maczewska Krystyna. 

YMCA — Wożniak Greta, Malinowska 
Emka, Nastałek Ludmiła, Proniewicz Halina, 
Szczepaniak Anna, Dobiechówna Danuta, Sob- 
cza% Barbara, 

iK. S. ZWIĄZKOWIEC — ZRYW — Kowal- 
ska Teresa, Maślak'ewicz Romana, 


ZAWODNICY 4 
K. S. YMCA — Nikodemski Lech, Mackie- 
wlcz Macej, Gorzkowski Jerzy, Niedzieski 


Grzegorz, Kotulski Bogdan, Platzek Bogusław, 
Patel Jerzy, Słeklerar Czeslaw, Sierocki Bogu 
slaw, Sodomtrski, 

„K. S. ZWIĄZKOWIEC — ZRYW — Dobro- 
wolski Mieczysław, Jaworski Bogdan, Bon'ec- 


M Jerzy, Jera Anatol, Koza Lech, Pławi Zy-| 


amunt, Durys Miroslaw, Stanowski Zenon, 
Sobczak Jerzy, Wojelechowski Seweryn, Dec 
Bernard, Koza Ryszard. 


Kio wstępuje 
de Akademii W. F. w Warszawie 


Do Akademii Wychowania Fizycznego w 
Warszawie w roku akademickim 1949-50 na 
pierwszy rok studiów 2 | 4-letnich będą przyj 
mowani kandydaci(tki): mężczyźni: 18 — 25 
lat, kobicty: 18 do 25 lat, posiadający wy- 
kształcenie matura licealna, dobry stan zdro 
wia, usprawnienie fizyczne I znajomość spor- 
tu. Egzamin Eliminacyjny odbędzie się w 
dniach 1. 1. — 10. 7. 1949 r. w Akademii WF. 
Słuchacze Akademil WF mają prawo ublega- 
nia się o stopień magistra w. f. 

Ukończone studia w Akademii dają prawo 
do pracy instruktorskiej i organizacyjnej w 
dziele wychowania fizycznego, do nauczania 
w szkołach wszystkich typów, oraz we wszy- 
stkich instytnejach zajmujących się zagadnie- 
niami wychowania fizycznego. 

Podańia o przyjęcie na studła należy oso- 
iście składać w Wydz, WF i Sportu —WUKF 
Łódź, ul. Curie-Skłodowskiej 28, pod adresem 
'Akadomia Wychowania Fizycznego, Warsza- 
wa 45, Bielany, Marymoncka 90, w'nieprze* 
kraczałaym terminie do dnia 5, 6. 1949 r. 


Wyznaczono sędziów 
dzisiejszych Biegów Narottowych 


Wyznaczono następujących sędziów jako de 
legatów ŁOZLA do Biegów Narodowych or- 
ganizowanych przez poszczególne kluby i zrze 
szenia sportowe w dniu 8 maja rb.: 

Stadion ŁKS Włókniarz, Al. Unii 2, godz. 9 
— Starosta Zdzisław. Stadion Zjednoczonych, 
ul, Kilińskiego, godz, 9 — Andrzejewski Piotr. 
Park Ludowy — Boisko Związkovķýec- Zryw 
godz. 9 — Błaszczyk Roman. Park Ludowy — 
boisko Samorządowiec-Ogniwo, godz. 9 — 
Makowielski Anatol. Park Ludowy — boisko 
Spójni, godz. 9 — Sienkiewiczówna Jadwiga. 
Park Ludowy — róg Listopada i Dreszera, 
godz. 9 — Lubawski Henryk. Park Ludowy — 
ostatni przystanek tram. linii 9, godz. 9 — 
Biłecki Marian. Boisko przy ul. Letniej, godz. 
9 — ppor. Półtorak Onufry. Boisko przy ul. 
Pogonowskiego 89, godz. 9 — Świątczak Wia- 
qdysław. Boiska przy ul. Nawrot 12-78, godz. 0 
— Kawał Czesław. Boisko WKS, ul. 6-20 
Sierpnia, godz. 9 — kpt. Leja Tadeusz. Park 
Wenecja, ul. Pabianicka, godz, 9 — Janiak Ry 
szard. Ul. Milionowa, g. 9 — Karmański Ry- 
szard | Penczzk Bolesław. Ul. Targowa 63, £. 
9—Bobiński Tad. Park 3-go Maja, cześć zacho 
dnia, g. 9 Niewinowska Maria i Różańska 
Barbara. Park 3-go Maja, część śrođkowa, 
godz. 11 — Skrobiszewski Zdzisław. Al. Unii 
róg Jarzynowej (koniec Al. Unii), godz.*9 — 
Patyński Janusz. Park Sienkiewicza, godz, 9 
— Stankiewicz Stanisław i Spychała Kazi- 
mierz. 


Dział oficjalny ŁOZTS 
Komunikat Zarządu Nr.8 


Wzywa się następujące kluby do rozliczenia 
się dò dnia 15.5.49 r. z pobranych bi'etów wej 
ścia na zawody mistrzowskie: Tramwajarz 
szt. 600, Gdańszczanka szt. 600, Ognisko szt. 
600, TUR szt. 600, Budowlani szt. 600, Energe 
tyka szt. 600 Gastronomia szt, 600 Włókniarz 
Z. szt. 600, Płomień szt 600, Oratorium szt. 600 
Boruta szt. 600, Gwiazda szt, 600, Tomaszowiań 
ka szt. 600, Jedność szt. 600 

Wzywa się następujące kluby do wpłacenia 
niżej podanych kar piemiężnych: Gwiazda zl. 
1.000, Pocztowiec zł. 900, Tomaszowianka zh 
300, YMCA zł. 1.000, Jedność zł. 1.200, Nie 
wpłacenie powyższych sum do dnia 13.5.49 r. 
spowoduje automatyczne zawieszenie klubu w 
prawach członka, t 

Decyzą Zarządu z dnia 28449 r. spowoduje 
automatyczne zawieszenie klubu w prawach 
członka. 

Decyzją Zarządu z dnia 28.149 r. un'eweźnia 
się wydane zaświadczenie tymczasowe WSS na 
nazwisko Osiecki Zdzisław. 

Zarzad ŁOZTS. 


Udarem aż 


Najgorsze z dotychczasowych warunki 
i pogodę mieli kolarze na VI etapie w; 
cigu Praga — Warszawa na (rasie Kato- 
wiee — Wrocław. Dął dość przenikliwy 
wiatr, padał deszez i dopiere po dwóch 
godzinach jazdy rozpogodziło się a nawet 
błysnęło słońce. 

Start w Katowicach nastąpił o godz. 
| 10.30. Siąpił deszcz. Kolarze dość leniwie 
jnaciskali na pedaty i pierwsze 25 klm, 
minęło spokojne. Po godzinie monoton- 
nej jazdy wyrwał się naprzód Rzeźnicki 
i z każdym przebytym kilometrem odsa- 
dzał się coraz bardziej od czołówki. 


į 


Vesely zn 


gody, jechał w szalonym tempie, docho- 
dzącym do 40 klm. na godzinę. Wkrótce 
też odległość dz'eląca go od czołówki do- 
szła do 3 klm. W czołówce obok Czecho- 
słowaków i Francuzów znajdowali się 
kolarze polscy, nikt jednak nie 
ił się z pość giem. 
Na ulicach Opola pojawił się samotnie 
acy Rzeźnicki, witany n'ezwykle owa- 


ja J 
cyjn'e przez tłumy publiczności. Miał on 


już 7 minut przewagi i tak zapamiętał się 

w jeździe, że ominął zorganizowany 

punkt odżywczy i popędził naprzód. 
Czołówka nie spieszyła się — przecież 


Każda sekunda droga 


i 


Uczestnicy wyścigu Praga — Warszawa p rzekradają się pod zamkniętym szlabanem. 
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Każdy sportowiec związkowy 


winien zdobyć Odznakę Sprawności Fizycznej 


W związku z reorganizacją sportu w KCZZ 
Radą Kultury Fizycznej i Sporta przystąpi. 
ła do uporządkowania spraw organizacyjnych, 
Prace te nie były łatwe — napotykały na tru- 
dności w terenie, gdyż nie wszystkie Zrzeszenia 
Sportowe i Inspektoraty stanęły na wysokości 
zadania, 

Początkowo teren nie wykazywał większego 
entuzjazmu, co można tłumaczyć sobie również 
d tym, że ludzie piastujący stanowiska w spor- 
cię nie doceniają jeszcze swoich obowiązków. 

W sporcie cechować nas musi przede wszyst- 
kim sumienność obowiązkowość ł punktnalność, 

Dobrze się stało, że Rada Kultury Fizycznej 
i Sportu przy OKZZ w Łodzi wzięła się bardzo 
energicznie do uporządkowania spraw organiza 
cyjnych. W stosunku do Zrzeszeń, klubów 1 
kół sportowych Rada zapowiedziała konse- 
kwentną pracę, wyrazem k$órej ma być przede 
wszystkim umasowienie sporti. 

Po przeprowadzonej reorganizacji, kilka Zrze 
szeń zmieniło dotychczasową swoją nazwę í 
tak np: Zrzeszenie „METAL“ zyskało nazwę 
„STAL“, a „OHEMIK'* po połączeniu się prze 
mysłu leśnego z przemysłem chemicznym otrzy- 
mało nazwę „UNIA. 

W dzień Kongresu Zw. Zawodowych dn. 22 


Wczorajszy mecz nie udał się ŁKS- 
Włókniarzowi i to wyjątkowo. Drużyna 
zagrała tak słabo, że aż żal było patrzeć 
na jej nieudolne poczynania. Drugoligowy 
Rymer okazał się srogim egzaminatorem 
naszych ligowców, którzy nic nie mają na 
swe usprawiedliwienie. 

Do pauzy na boisku królowała bezład- 
na kopanina i nuda. Łodzianie podczas 
przerwy dowodzili, że traktują to spot- 
kanie jako trening i że dopiero teraz za- 
grają. Ale gra ich nawet treningu w ni- 
czym nie przypominała. ! 

Rymer okazał się szybszy, grał celowo 
i z każdą minutą lepiej, chociaż nie umiał 

'wiązywać sytuacji podbramkowych cel 
nym strzałem. Do pauzy wynik był zero- 
wy, po przerwie jednak tylko 12 minut 
czekaliśmy na bramkę, którą dla Ryme- 


maja Okręgowa Komisja ZZ. w Łodzi organizu 
je motocykiową sztafetę gwiaździstą z Łodzi 
do Warszawy, Sztafeta ta, jak i sztafety z ca 
łego kraju, zloży meldunek Prezydium Kongre 
su, mówiący o dokonanej reorganizacji sportu 
związkowego w okręgu łódzkim. 

Biegi Narodowo, które odbędą się dn. 8 ma- 
ja, stanowią jadną z podstawowych konkuren- 
cji do Odznaki Sprawności Fizycznej, a więc 
każdy sportowiec winien ubiegać się o zdoby 
cie tej zaszczytnej odznaki, Rada Kultury Fizy 
cznej i Sportu w Łodzi apeluje do wszystkich 
Zrzeszeń, klubów i kół sportowych aby w 
dniach 22 — 26 maja tj. w czasie trwania Kon 
gresu KCZZ., wszyscy sportowcy związkowi 
wzięli udział w organizowanych masowo zawo 
dach o zdobycie Odznaki Sprawności Fitycz- 
nej i czyni je odpowiedzialnymi za przeprowa 
dzenie prób i zdobywanie odznaki. 

Jeśli chodzi o niodzielne Biegi Narodowe na 
przełaj, to Rada Kultury Fizycznej i Sportu 
w Łodzi, pragnąc zachęcić swych członków do 
jak najliczniejszego udziału w tej imprezie, u 
fundowala piękną nagrodę przechodnią dla naj 
lepszego zespołu z pionu OKZZ. a więc tego 
który wykaże się największą ilością zgłoszo. 
nych 1 startujących zawodników, 


Mecz, czy kopanina? 


Kompromitująca porażka ŁKS. Włókniarza z Rymerem 0:2 


ra zdobył... Włodarczyk. Nawet utrata 
bramki nie poprawiła sytua goście na- 
dal nacierali, będąc bez porównania lep- 
szym technicznie i bardziej zgranym ze- 
społem. W 25 min. prawoskrzydłowy 
Majchrzak zdobył drugą bramkę. 

W drużynie górniczej dobrze zagrali 
obaj skrzydłowi Dybała i Majchrzak, 
środkowy napadu Wojak, a pomocnik 
Grzegoszczyk zupełnie unieszkodliwił Ja- 
neczka. Jedynie bramkarzowi Styczyńskie 
mu łodzianie zawdzięczają, że skończyło 
się na utracie tylko dwóch bramek. Do- 
bre pociągnięcia miał Hogendort, lecz był 
pozbawiony odpowiednich partnerów, gdyż 
Pietrzak zawodził na całej linii. Sędziował 
Szumlak. Widzów 2 tys. Dzisiaj sympa! vez 
na drużyna Rymera gra w Pabianicach z 
PTC o godzinie 18-ej. 


w wygrał etap 


oma uceczka Rzeźn'ekiego — Łodzianin Pietraszewski hył 5-ty na mecie 
we Wrocławiu — Dziś etap Wrocław —Łódź 


około 150 klm. Dądzą radę, Czym bliżej 
Wrocławia tym tempo rosło i czołówce 
nie trudno było w tych warunkach dopę 
dzić samotnie jadącego Rzeźnickiego. Am 
bitne wysiłki Polaka spełzły na niczym. 
Na 50 klm. przed meią w miasteczku 
Brzeg czołówka w szalonym pościgu do- 
szła uciekiniera. Rzeźnicki musiał skapi- 
tulować. 

Ulice Wrocławia i sam stadion olimpij 
ski, na którym była meta, publiczność 
dosłownie oblepiła. Na finiszu wywiązała 
się niezwykle ostra walka. między leade- 
rem Vesely, a Francuzami, którzy za 


Rzeźnicki nic nie robiąc sobie z niepo-| do mety było daleko, jeszcze pozostało; wszelką cenę chcieli zamknąć doskonałe- 
ZZ Z ae 


go Czecha. Ale Vesely pierwszy wpadł na 
stadion i pierwszy też znalazł się na me- 
cie, 

Tuż za nim w odstępąch sekundowych 
bieg ukończyli Garnier i Gongeon, czwar 
tym był Węgier Kovacs. 

Jako piąty wpadł na metę najlepszy na 
tym etapie Polak, łodzianin Pietraszew- 
ski. „Weseły w dużej mierze zawdzięcza 
z ięstwo swemu rodakowi Krejczu, 
miał bowiem wypadek i mus'ał zmienić 
koło. Czekanie na wóz techniczny zabra 
ło by zbyt wiele czasu, więc Krejczu bez 
namysłu odstąpił mu swe koło i sam cze- 
kał na pomoc. 

Z sześciu etapów Vesely wygrał cztery, 
wykazując niezwykle wysoką klasę, rów 
ną zawndowcom zagranicznym. Czas 
cięzcy 5.34.12. Garnier stracił tylko jed- 
ną sekundę. 

Szóste miejsce zajął Holubec (Czecho- 
Slowacja), 7) Niculescu (kumunia), 8) Wy 
ględa, 9) Wójcik a 10) Siemiński. Zespo- 
łowo w etapie tym zwyciężyła drużyna 
Polska. 

Dzisiaj kolarze startują do VII etap 
Wrocław — Łódź. Jest to najdłuższy 
etap w całym wyścigu. Polskie drużyny 
obiecują sobie ‚że na tych 212 kilometrach 
zdołają odrobić to, co straciły w pierw- 
szym dniu wyś 


Dziś w Łodzi 


witamy dzielnych kolarzy 


Kolarski wyścig Praga — Warszawa przyby- 
wa dzisiaj do Łodzi, Olbrzymie zainteresowa- 
nie tym wielkim wyścigiem sprawi niewątpli- 
wie, że na ulice naszego miasta wylegną 
dziesiątki tysięcy mieszkańców ażeby powitać 
dzielnych kolarzry I być świadkiem zaciętej 
walk; na ostatnich metrach przed metą, 

Rozumiemy gorące uczucia jakle łodzianie 
żywią dla uczestników wyścigu, ale uważamy 
za stosowne podkreślić, że muszą oni pamię- 
tač o tym, żeby nie utrudniali jazdy zawodni 
kom 4 zachowal, należyty porządek. Wierzymy 
że wszystko będzie jak trzeba, że każdy miesz 
kanlec naszego miasta będzie przestrzegał ści- 
śle zarządzeń porządkowych ; Że podczas prze- 
jazdu kolarzy uficami miasta panować będzie 
wzorowy porządek. Przyklad tego dały nam 
już Gliwice, Katowice, Wrocław i tyle Innych 
miast polskich, przez które przebiegała trasa 


wyścigu 

Przyjazdu kolarzy należy oczekiwać okoła 
godz. 17 Trasa prowadzi ulicami: Piotrkow- 
ską, Nowotki 1 19 Stycznia do  Helenowa 


gdrie przed główną trybuną wyznaczono metę 
VII etapu Wrocław — Łódź, Zawody kolarskie 
na torze helenowskim rozpoczną się o godzi- 
15-ej. Ponieważ na stadionie musi być utrzyma 
ny należyty porządek wejście dla publiczności 
bę zle otwarte tylko da godz, 16. 

Stsrt do ostatniego etapu wyścigu na trasie 
Łódź — Warszawa nastąpi w dniu jutrzejszym 
na ul, Piotrkowskiej przed gmachem Redakcji 
„Głosu Robotniczego" o godz. 13.30. Kolarze 
ulicam, Płotrkowską, Pl. Niepodległości 1 
Rzgowską podąłą w stronę Piotrkowa, a na- 
stępnie przez Tomaszów, Rawę  Mazowiecką 
do Warszawy. 


Polska-Rumunia 


Reprezentacja polska na mecz w Bukaresze 
cie odleciała samolotem z Krakowa w skła- 
dzie 15-tu zawodników: 

Jurowicz, Skromny. Gędłek. Janduda, Bzr- 
wiński. Brzozowski, Tarka, Słoma, Suszczyk. 
Mamoń, Gracz, Łącz, Cieślik, Mordarski i Kra 
sówka. 

Miejsce środkowego pomocnika w meczu z 
Rumunią B w Warszawie zajmie prawdopo- 
dobnie Wieczorek z ARS, który wykazał b. 
dobrą formę w ostatnich meczach ligowych. 


| składzie drużyny znaiduie się również Par 


pan, 


Przyszła kolej i na Krzyckiego. Już 
dowódca plutonu egzekucyjnego podniósł 
rękę, kiedy na plac kaźni wbiegł Black- 
stone i z krzykiem zwró: 
ra, aby wstrzymał egzekucję. 


się do ofice-f 


ZAANGAŻUJE: 


CYJNO - BUDOWLANEGO oraz 


z długoletnią praktyką. 


EXPRESS ILUSTR 
CENTRALA HANDLOWA CERAMIKI W ŁODZI 


1 Inżyniera architekta dyplomowanego 
z długoletnią praktyką na stanowisko KIEROWNIKA ODDZIAŁU INWESTY- 


2 Techników budowlanych 


Warunki wynagrodzenia do omówienia. 
Oferty z życiorysem należy składać w Dziale Kadr Centrali Handlowej 3 
Ceramiki w Łodzi, ul. Dr. A. Próchnika 5 (II piętro) w godz. od 10 do 12-e).$ 


> W AA MA /A F << 


ZABRZE, ul. Piotra Skargi 1, tel. 27-78 


Wytwarza i poleca: 
WAŁKI malarskie 
WAŁKI liniowe 
WAŁKI fryzowe 


WAŁKI imitujące drewna I marmury 
WAŁKI do zdobienia cerat i knoleów 


BĘDZIN, ul. 


Telefon 


LEKARZE 


Dr KOŁSUT ZOFIA, 
shoroby kobiece, ako- 
szeria, Łódź, Piotrkow 
ska 70 tel. 212.22 go- 
dzina 3—! 569 
Jr BILIŃSKI — cho. 


coby sorca — wznowił 
przyjęcia 11—14 Lezio 
nów. 3. 201 


ZEGARKI, złoto, sre- 
bro, kamienie, kupno - 


Fabryka 
Łańcuchów i Młotownia 


Fr. Kapuścik 


junior 


Nr 125 


Sielecka 7 „ 
71.543 Ę 


8 


OGŁOSZENIA DROBNE 


KREDENS kuchenny 
toaletę sprzedam tanio. 
Nawrot 54, m. 4. 4538g 


NAUKA 


KURSY samochodowe 
przyjmują zapisy do 
10 maja . Łódź,  Wól- 
czanska 27. 367, 
KROJU, modelowania, 
szycia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliźniars 
twa, gorseciaTstwa Wwy. 
uczają kursy IPR, 
Próchnika 25, 481k 
KURSY kroju, szycia 


GĄBKI zaopatrzone w motywy zdobnicze 


— Przecież mówiłem wam, do stu pio-Ę 


runów, że ten człowiek jest nam potrze- 
bny — pienił się stary łotr. Odprowadzić 


go natychmiast do namiotu. Oficer zgrzy- 


tając zębami spełnił rozkaz Amerykan 
na, 
się 
się 
ną 


ale gdy wyznaczeni. żołnierze zbliżyli 


ya małe punkciki, budzące powszech 


Po chwili dwa myśliwce vietnamskie po. 
częłty yć nad obozem, ostrzeliwując 


Żolnierze rozbiegli się w popłochu, a 
Krzycki korzystając z okazji pociągnął 


n 


do skazańca na horyzoncie ukazały 


w z karabinów maszynowych.j 


WZORY do wałków 
RĄCZKI do wa*ków 


GĄBKI do nasączania farb klejowych 
APARATY aktar, nkowe mające spec. zast. w zdobnictwie 


nych 
BARWIDŁA o różnych odcieniach jedwa bistych 


powierzchni ołej- 


642-u 


AR 


WY 


Dobra gospodyni powinna już wiedzieć, że 


MARGARYNA maki>VITAxi>UNIDA" 
doskonale zastępuje MASŁO 
Ządajcie we wszystkich sklepach spożywczych! Š 


Fabryka Tasiem 
i Sznurowadeł 


Józef Szenberg 


i S-ka 
Będzin, ul. Ign. Doszyńskiego 68 š 


a sobą starego Mao i rzucił się do uciecz-5 


ŁÓDZKA FABRYKA ZEGARÓW | 


Łódź, ul. Wigury 21 | 


zatrudni natychmi: 


Wytwórnia Pokostu, 
Lakieru i Kitu 


„DAFOL« 


Fabryka 
Wyrobów Metalowych 
i Części Rowerowych 


Józef Fisior 


BĘDZIN, Górnicza 38 
Telefon 71-483 


636k 


Zakład 


Pończoszniczo-Trykotarski 


Ch. Cukier 


sprzedaż, „Omega'* — 
Piotrkowska 4  546u 
MEBLE — sprzedaż, 
zamówienia, zamiany 
— Łódź, Piotrkowska 
275, tel. 145-13. 85k 
FLAG kupię niczabudó 
wany lnb może być z 
małym domkiem. Łódź, 
T-skrytka 2. 4545 
HURTOWA sprzedaż 
lodów, — Łódź No 


przyjmują zapisy. Połu 
dniowa 20 m. 60. 5Slu 
ZAPISY na szedciomie 
sięczno kursy kraju, 
szycia, modelowania 
oraz | trzymiesięczna 
kroju, modelowania 
przy IPR,  Pintrkow- 
ska 60. 


Siea maszynopišt= 
-| nie Kursy Stowarzy= 
szenia _ Btenografów, 
Piotrkowska 83.  605u. 
MASBYWOFIRANIA 
księgowości (grupy, 
czątkowo, wyższe) zie 
Kursy Btowarzy: 
a Stenografów, Ki 
li ego 50. 


£aottarowanie nracy 


MOTOGYKL „Indian“ 
z koszem stan pierw- 


szorzędny nowe gumy 
sprzedamy. Wiadomość 
8—16 (dni powszednie) 
tel. 179-02 645u 
„PAGED** 
Polska Agencja Drzew 
na Spółka z ogr. odp. 
w Warszawie Oddział 
w Łodzi, Skład Komiso 
wy w Łodzi, ul. Wól- 


poszukiwana, 
stracka 


GRA - | parkn_Sta 
Srnaka aes 10 |BOTRZEBNA samo: 
wno- budówiane i opno| ieina pómoo domo- 
pa wady | wa do maloj rodziny. 
wa. OM | Piotrkowska 33 m. 180. 
as Kakai Mateznk, 375 
NA KRALA |FPOTRZEBNA  pomoo 
Łódź ulbłotkonaką |domowa. Referencje. 
Ne. 154 poleca materia | zdolna merożarka Pola 
ły na sezon letni dam. | Smowa => m. s 
skie 1 męskie.  867u| POTRZEBNA pomot 
: domowa, Referencje, 


Sklad żelaza, Artykuły 
Gospodarstwa domowe- 
go EDWARD SKULA 
Łódź, wl. Sieradzka 9. 
tel, 171 


MECHANICZNA 


kowana skro 
rka na jedwab wełnę. 
Zgłoszenia firma Orłów 


Wy: |ska, Jaracza 40. 4544g- 
twórnia Mebli Misz- 
szak, Łódź, Bienkiewi LOKALE 


68 sklep Sialina|TĘDEN pokój z kuch. 


TOKARZY Poleca meble wszcl|nią poszukuję pilnie, 
ZEGARMISTRZÓW BĘDZIN SOSNOWIEC |kiego rodzaju. Stoły | Koszty remontu zwróż 

F || rozsuwane od 14.000 zł. |cę, oraz mak kój 

KONTROLERÓW ul.Kościuszki 54, tel. 71 852 | ul. Targowa 18 B| Stoliki radiowe od oddam. Wiańomość: tel 

643-u E zt. 488k 203-63. 347 
oupa zawski 1937, czując się nerwowo bardzo wy | bym wciągnęła cię do jego machi inach, 


Nie myślałam o nikim i o niczym tylko © 
tej, którą utracitam. Całymi dniami i no 
cami siedzjatam w jej pokoiku... i szy- 
łam dla niej (tak jak dawniej) coraz to 
nowe sukienki. 

Pewnego dnia — a było to już po la 
tach — przyszło mi do głowy, że gdy- 
by Jolanta żyła, byłaby JUż podrastającą 
panienką. Przestałam więc szyć sukieqki 
dziecinne, a zaczęłam komponować mno- 
dele toalet dla pań. A były to modele 
piękne, efektowne, pomysłowe, bo orze 
cież wymyślatam je dla swojej Jolanty. 

Niestety, modele te pozostały już ty! 
ko na papierze, albowiem nie mogłam 
sobie pozwolić teraz na kupowanie bi3 
łych jedwabi i kolorowych crepe de 
chine'ów ni 

Mąż, który dotychczas przysyłał mi re 
gularnie rentę i to „wysoką nawet, prze- 
stał mi nagle po ć. Znalazłam 


76) 


dostownie bez środków do życia, tak, 
że nie miatam nawet za co zapiac'ć Ko- 
morne za swoje mieszkanie: a mieszka 
nia tego nie chciałam porzucać, 59 tu 
przecież umarła w małym, różowym po- 
koiku moja jasnowłosa dziewczynka. 
Wówczas ktoś poradził mi, ażebym 
wykorzystała swoje krawieckie zda!no- 
ści i otworzyła magazyn mody. 
Usłuchałam rady życzliwych mi 'udzi. 
i otworzyłam Dom Mody, który rozw; 
się coraz lepiej, aż wreszcie — dzięki 
mojemu dobremu smakowi wenci — 
stał się bardzo populamy wśród na;oal- 
dziej wytwornych sier naszego miasta. 
Odtąd życie wypełniała mi praca. Sia 
tam się automatem, ale tylko pozornie, 
poni eważ serce ludzkie ma również SWO 
je prawa i prędzej czy później zetę<sni 
za miłością. 
Przeszło rok temu, więc w maju rzku 


czerpana reorganizacją swojego przed] poświęciłam cię bez zastanowienia, po 


siębiorstwa, pojechałam na odpoczynek 
do Sopot i tu los zetknął mnie z tym, któ 
ry był moim ostatecznym przeznacze- 
niem — z Norbertem Gorwiczem. 

Poznałam go w kasynie gry p”zy ML 
letce. Był we fraku i przyglądał mi się z 
półuśmiechem jak ja, niefortunnie Joine 
rając liczby, przegrywałam raz za ra 
zem 

— Może przyniosę pani więcej sz 
ścia? — powiedział w pewnej chw 
Postawmy razem na czternastkęl 

Usłuchałam go i wygrałam. 

— Widzi pani, że przynoszę szczęście! 
— uśmiechnął się znowu — i tak zazzę- 
ła się nasza miłość. 

Ale te wspomnienia należą tylko do 
mnie i nie chcę dzielić się nimi z nikim 
— nawet z tobą. Powiem ci tylko tvle, 
że pokochałam Norberta duszą I ciałem 

Nie dziw się więc, kiedy pewnej no- 
cy, trzymając mnie w ramionach, powie- 
dział mi całą prawdę kim jest i kiedy za 
żądał mojej pomocy, zrobiłam to, cze- 
go nie usprawiedliwi nic i zwiążałam 
swoje losy z jego losami. 

Wiele rzeczy wyjaśnił proces, nie bę- 
dę więc ich powtarzała, a tu chcę nar 
sać tylko o tym, co tyczyło się wyłącznie 
ciebi 

Kiedy Norbert zażądał ode mnie, 


g 
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wiesz przecież, że nie było rzeczy, któ 
rej nie zrobiłabym dla niego. 

Dziś Norberta nie ma między żywy- 
mi, a i ja właściwie znajduję się już rów 
nież po drugiej stronie tego brzegu i 
dlategb jestem taka szczera w swojej 
ostatniej spowiedzi. 

Raz Jeszcze powtarzam, że to, co. ci 
napisałam, to nie pragnienie usprawie- 
dliwienia się, ponieważ takich zbrodni, 
jak zdradę ojczyzny nie usprawiedliwi 
nic, nawet największa i najbardziej sza- 
lona miłość. 

Jeżeli potępiłaś mnie za to, tak jak 
wszyscy, postąpiłaś słusznie, bo z3 pc- 
dobne przestępstwo nikt nie ma prawa 
rozgrzeszyć winowajcę. Mogę cię naj- 
wyżej prosić o to, ażebyś wybaczyła 
mi, że wciągnęłam Cię w tamte sprówy, 
i skrzywdziłam. 

| jeszcze Jedno: 

Wbrew wszelkim pozorom majątek 
mój nie byl wielki, albowiem Noroert 
prowadził życie na bardzo szerskiej sto 
pie. Pozostał mi jedynie ten drobiazg. 
Przyjmij go na pamiatkę i niech ci on 
przyniesie wiele, wiele szczęścia, które 
go z głębi serca życzy Ci ta, która wy- 
rządziła Ci tyle złego 


Gabriela". 
(D c. n.j 


— Sportowy: tel. 109-62. Ogłosz 


eh — 
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